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„ Belgii i Szwajcnrji 18 
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Numfai' pojedynczy kosztuje 8 cnt.

P rz e d p ła tę  p r z y j m u ją :
Bińtfo A dministracji G a z e t y  N a r o 

d o w e j  przv ulicy Nowej pod I. 291 -
OOLOSŹENIA przyjmuj.} s ieza  opłat} 

od wiersza drobnym drukiem G centów, 
oprócz opłaty  stemplowej 30 centów za 
każdorazowe umieszczenie.

Przedpłatę i Ogłoszenia na całą Francje 
przyjmuj? jedyuiie p. Ludwik Płońsk i w P a 
ryżu Bouleyard du Prince Eugćne 59: p. 
'Alojzy Oppdik, w W iednin Woflzeile NI 22; 
p. Hennami Heller, \A ieden, llaup ts trasse  

_  N. 29; Haaaenstein 4' Foy/er, w W iednin W oll- 
zeile N. 9 i w Frankfurcie nad Menem.

LIST  i  REKLAM ACYJNE nieopie- 
częćowane nie ulegają frankowaniu.

Sprawa pożyczki krajowej.
Komitet towarzystwa rolniczego zbiera 

data o nieurodzaju w Galicji, grożącym 
niedostatku i głodzie, aby mógł swoje 
zdanie objawić, jakich sposobów zarad
czych jąć by się potrzeba. Ale że insty
tucja korespondentów Towarzystwa rolni
czego przez poprzednie ministerstwo zo
stała zniesioną, więc trudniej komitetowi 
przychodzi teraz zebrać data z wszystkich 
okolic. Toż samo i Wydział krajowy już

zajmuje sprawą nieurodzaju i wkrótce
przystąpić do narad, w jaki sposób 

r»tować by kraj można, i jakie wnio
ski uczynić sejmowi. O ile słyszymy i 
y  komitecie rolniczym i w Wydziale kra
jowym przeważa zdanie, że klęska zagra
ża zanadto wielka, aby miejscowemi zwy- 
kłemi środkami odwrócić lub złagodzić ją  
można.

Nic innego nie pozostaje do wyboru, 
jak najpierw przedłożyć rządowi przed
stawienie, aby bieżący podatek, gdzie byl 
nieurodzaj, w części ulżono, a w części 
rozłożono na spłatę późniejszą ratami. Już 
w całej prawie wschodniej Galicji i na 
podgórzu pojedyńczo porobiono podobne 
przedstawienia u urzędów bezpośrednich. 
Teraz wypada sejmowi to przedstawienie 
zbiorowo poprzeć u ministerstwa

Ale samo ulżenie lub rozłożenie bie
żącego podatku na późniejsze raty nie 
odwróci jeszcze głodu od kraju, i nie do
starczy ziarna na zasiew i wyżywienie. 
Nieurodzaj jest zanadto powszechny, aby 
pomoc dobroczynności prywatnej wystar
czyła. Tu już kraj cały powinien wytężyć 
*we jiiły, aby od upadku materjalnego się 
Ocalić. Kredyt prywatny w  takich chwi
lach upada, bo tam gdzie każdy potrze 
buje pożyczki, zasiłku, tam nie znajdzie 
jej i najzamożniejszy, w chwilowej znaj
dujący się potrzebie, albo jeśli ją  znaj
dzie, to po tak wysokiej cenie, iż jeszcze 
Więcej sobie zaszkodzi. Dla rolników wię
kszych czy mniejszych posiadłości już dzi- 
siaj jest niemożliwością prawie znaleść 
kredyt. Cóż będzie dalej wobec grożące
go głodu ?

W takich przesileniach, sprawionych 
powszechnemi klęskami, nie ma innego 
sposobu zaradczego, jak pomoc zbiorowa, 
pomoc całego kraju. Gdzie zachwiał się 
rolniczy kredyt prywatny w skutek ele
mentarnych nieszczęść, tam poddżwi- 
gnąć go powinien kredyt publiczny. Gdy 
w krajach przemysłowych zachwiany prze
sileniem handlowem kredyt upada , wte
dy rządy i parlamenta idą mu w pomoc, 
j-kociaż ewikcja w przemyśle jest bardzo 
kszardowna i nikt obliczyć nie zdoła, czy

przesilenie handlowe i kredytowe będzie 
można przedsiębiorstwom przetrwać na
wet i przy pomocy. Temci więcej w prze 
sileniach rolniczych rząd i sejmy powinny 
iść w pomoc, gdyż dla rolników obliczyć 
się da pomoc potrzebna, ewikcja jej jest 
bezpieczniejsza, a skutek pomocy nie
zawodny, w razie zaś nieprzyjścia im z 
pomocą klęski i skutki dalsze dotknąć 
muszą nietylko rolników lecz i całą lu
dność.

Podać kwotę jaką dla naszego kraju po
trzeba , aby ludność rolniczą najpierw o- 
ehronić od głodu, powtóre dostarczyć jej 
środków, by gospodarstwa swe rolne 
dalej prowadzić i zntsiewy odpowiednie 
poczynić mogła, dzisiaj jest niepodobnem, 
dopokąd nie będzie szczegółowych wyka
zów o tegorocznych zbiorach. Wykazy te 
do d. 1. listopada obowiązane są zawsze 
urzęda powiatowe przedkładać namiestni
ctwu. Z powodu klęski tegorocznej, mo
żna było wezwać je, aby teraz jak naj
wcześniej nadsyłano. Zawsze jednak już 
i z dotychczasowych prywatnych sprawo
zdań mniej więcej wywnioskować można 
że pożyczki potrzeba będzie znaczniejszej, 
i że j e j , jak  to w W ę g rz e c h  w prze
szłym roku uczyniono, użyć trzeba będzie:

1) na hurtowne sprowadzenie ziarna 
do kraju dla dawania zapomóg zwrotnych 
i bezzwrotnych ;

2) na wydzielanie w gotówce poży
czek gminom włościańskim, solidarnie rę 
czącym za zwrot ;

8) na wydzielanie pożyczek gospoda
rzom większym, dotkniętym nieurodzajem, 
dla zakupienia ziarna pod zasiew i obro
bienia roli. ..

4) na przedsiębranie takich robót pu
blicznych krajowych, któreby ludowi na
stręczyły sposobność zarobku.

Pożyczki te powinny się stosować do 
wielkości gospodarstw i możności zwrotu 
w ratach kilkuletnich. Nie mogłyby one 
wszędzie być hypotekowane na majątku, 
ale muszą się także często oprzeć na pro
dukcji rzlniczej, na dochodzie, i częściowo 
wraz z podatkiem miałyby być uiszczane, 
podobnie jak  to uczyniono z węgierską 
pożyczką, dawaną gminom, gospodarzom 
większym, nawet dzierżawcom. Jeżliby 
prędko rady powiatowe mogły przyjść do 
skutku, to najstosowniej byłoby oddać im 
i rozdział zapomóg i pożyczek i czuwanie 
nad zwrotem. W razie przeciwnym trze- 
baby wszędzie potworzyć komitety powia
towe ad hoc.

Dobrzeby było, gdyby w tej sprawie 
zabierano głos i wyświecano rzecz w pi
smach publicznych. Jest ona obecnie naj
gorętszą u nas, i już raz zwracaliśmy u-

wagę, że sejm, w listopadzie zebrać się 
mający, będzie musiał zająć się nią prze- 
dewszystkiem. Uchwała sejmu, wyjedna
nie saukcji cesarskiej i uskutecznienie po
życzki powinno jak najspieszniej być prze
prowadzone, jeżli pomoc ma przyjść w czas 
i przeto być skuteczną.;

Przegląd polityczny.
Program Szuzelki. Najnowszy zeszyt w ie

deńskiej Reform zaw iera  na czele program  tego 
patrjo ty  austrjaekiego, który  jako poseł ośw iad
cza wobec równom yśiącycŁ, tudzież wobec swo
ich w yborców  (dziew iątego okręgu w iedeńsk ie
go), iż staw ia program  Niemców austrjackicb , 
inaczej A ustrjaków  n iem ieck ich ; p rogram  je s t 
ja s n y ;  szkic jeg o  op iew a:

„W  A ustrji nie wolno żadnem u narodow i 
panow ać nad drugim , lub co w ięcej nad w szy
stkimi innymi. W szystkim  ludom musi być d a 
ne równe praw o. Niemcy austrjaccy nie chcą i 
nie powinni panow ać nad żadnym  innym n aro 
dem, lecz nie dadzą także panow ać nad sobą. 
Oni nie chcą być obciążonym i k lą tw ą  innych 
ludów, nie c h c ą , aby  A ustrja by ła  w ięzieniem , 
a w  niej ludy nieniem ieckie więźniami, Niemcy 
zaś ich dozorcami, ke rk e rm ajstram i, zbiram i i 
katam i.

„A ustrjacy niem ieccy chcą swobody rów nej, 
pow szechnej dla w szystkich, chcą ogółu w szyst
kich tych praw  i urządzeń, k tóre  n ależą  do isto
ty  praw dziw ego konstytucjonalizm u. Nim jed n ak  
do tego p rzy jd z ie , musi stanąć jasn o  i sw obo
dnie wybudowany gmach państw a, k tóry  nie 
może być w ystaw iony w edle jak ich ś tegocze- 
snych wzorków, w edle politycznych modeli. 
Gmach ten może stanąć jedyn ie  na p lan ie  i ab- 
rysie, nakreślonym  historją. A ustrję należy  uw a
żać za państw o ludów, które musi być tak  ukon 
stytuowane, aby  nie absorbow ało żadnego naro 
du, lecz aby  konserw ow ało je  w szystkie. T en  
cel stanow i upraw nienie d la  Austrji do dalszego 
bytu.

„A ustrjacy  niem ieccy trzym ają się w iernie 
sw ojej narodowości, i szanują  przeto inne naro 
dowości. Oni nie chcą, aby niem iecki języ k  i 
ośw iata b y ła  narzucana gw ałtem  innym. N aród 
niem iecki je s t w ielkim , ośw iata jego  je s t  w yso
ką  ; 011 nie potrzebuje tedy  żadnego wym uszo
nego przybytku Żadne uczucie narodow e nie ma 
być u rażane , żadna ośw iata indyw idualna tam o
waną. N iechaj każdy naród  kształci swój uko
chany język, i za pom ocą niego n iechaj się do 
owej ośw iaty wznosi, do jak ie j posiada zdolność.

„Lecz, jakkolw iek  w Austrji św iętą być mu
si zasada n a rodow ośc i, to jed n ak  nie uchodzi, 
aby  gm ach państw a był zbudowany na czystej 
zasadzie narodowości. I to byłoby teorją, obcą 
dziejom, k tóre  utw orzyły w Austrji indyw idual
ności bistoryczno-polityczne , c ia ła  uzasadnione 
w praw ie publicznem , stw orzyły k ra je  i k ró le 
stw a ; a  te m uszą być utrzym ane w swej samo 
dzielności i antonomii. Państw o auatrjaekie mo
że być tylko swobodnym zbiorem  wolnych k ró 
lestw i krajów . T e same dzieje stw orzyły tak 
że wspólność pomiędzy indyw iduam i z tej a  tam 
tej strony L itaw y ; 'w spólność tę  należy  utrzym ać, 
respectiye p rzy w ró c ić ; lecz i tu musi panow ać 
nie gw ałt ale sw obodna ugoda.

„A ustrjacy niem ieccy pojm ują i pochw ala ją

to, iż W ęgry, Czesi, P o lacy  i tp. chcą także n a 
leżąc do Austrji, prow adzić dalej sw oją historję; 
lecz żądają  oni także d la  siebie p raw a, łączne
go postępu rozwojowego w raz z wielkim  naro
dem niem ieckim , pośród którego cesarz Austrji 
je s t  p ierw szym , rządzącym  panu jącym , a  Au
strjacy  niem ieccy są  członkam i Rzeszy n iem ie
ckiej. S tosunek ten oparty  je s t na  lOOOletniem 
praw ie publicznem , i musi być uw zględniony 
nadal. K onstytucja lutowa nie uw zględniała te 
go, a A ustrjacy niem ieccy nie m o g ą 'b y ć  z ż a 
dnej podobnej zadowoleni.

„Z  tych faktycznych pew ników  w ypływ a, 
że przyszła  konstytucja Austrji, k tó rą  m ają  ludy 
sam e sobie, ułożyć — może być tylko federali- 
styczną. Kto się lęka federacji, ten lęka się bytu 
Austrji w ogó le , g d y ż  A ustrja  nie by ła  nigdy 
m czem  innem , ja k  tylko federacją . F ed erac ja  
w szakże nie znaczy to sam o , co unia perso n a l
n a ,  gdzie ludy tylko osobę m onarchy m ają  
wspólną. Polska za Sasów  nie ży ła  w federacji 
z Saksonią. K rólowie ang ielscy  byli zarazem  e- 
lektorąm i h anow ersk iem i, ale H anow er nie był 
przezto w federacji z A nglią.

„F ederacja  je s t  zw iązkiem  ku wspólnym  c e 
lom, k tóre w ym agają  w spólnych środków , w spól
nego działania. F e d e ra c ja  je s t  przeto unią rze
cz awą.

„K ażda federacja  naw et republikańska, po
trzebuje_ silnej_ w ładzy cen tra lnej i stw arza j ą  so 
bie. N ajłatw iejszą je s t fed eracja  m onarehiczna. 
P raw o m onarchy stanow i tam silny  pnnkt środ
kow y, puukt zjednoczenia. Aby je d n a k  monar- 
chiczna w laaza cen tralna nie popad ła  w  absolu
tyzm, musi mieć przy  boku reprezen tac ję  cen 
tralną. Stw orzyć takow ą je s t  najb liższem  zad a
niem  A ustrji; powinna ona w yjść ze sw obodne
go porozum ienia w szystkich ludów  A ustrji z mo
narchą. “

Szuzelka nie robi w tym celu żadnych  pro- 
pozyeyj, ośw iadcza tylko, że isto ta i zbaw ienie 
takiej reprezentacji nie leży w  liczbie głów, ile 
możności w ielk iej. W ielk ie  parlam enta sp rzeci
w iają się często z istotą federacji sw o b o d n e j, 
m ając skłonność absorbow ania autonomii człon
ków zw iązkow ych, i w yw ieran ia  despotyzm u 
parlam entarnego . W  to ń c u  pow iad a : „A ustrja 
m e może być rządzoną ani wzorem m oskiew skie
go sam odzierstw a ani p rzykładem  parlam en tar
no doktryneryzm u Ludw ika F ilipa , gdyż A ustrja 
je s t  i musi zostać korouą z koron, tronem  z tro 
nów, państw em  z państw .*

Austrja. Przytoczyliśm y w czoraj co urzędo
w a Krakauer Ztg. o spodziew anej i upragnionej 
przez teraj am nestji d la G alicji pisze. Krak. Ztg. 
dow odziła ja k  w iadom o, że nie m a powodu do 
udzielenia am nestji pow szechnej, i że jedynie 
W  i m  -v i  u łaskaw ienie  nw zględuione

^  Powo<*u te S °  ośw iadczenia pisze
w iedeńska Prrne'. „Z uw agi, że nie m a p rzed 
miotu, o którym by dyskusja by ła  trudn iejszą i 
drażliw szą jak  dyskusja o am nestji, d la tego 
tylko ograniczam y się w odpowiedzi na  artykuł 
dziennika Krajcauer Ztg. jed y n ie  na k ró tk ą  uw a 
gę następu jącą : A m nestje są  w tedy na czasie 
gdy ze w zględów  w yższych na sm utną prze 
szłoś ; zasłonę zapom nienia rzucić należy, a  na j
odpow iedniejszą po temu chw ilą je s t chwila 
w ielkiej zm iany politycznego systemu. Chw ila 
ta  nadeszła  ju ż  u n a s , a z n ią może p rzek o n a
nie, że postępow anie nasze (austrjackie) w obec 
sp raw y polskiej nie było bynajm niej nie nagan 
ne, i że nad  tern z wielu powodów ubolew ać na- 
leży. Mamy to głębokie i szczere przekonanie,

Dzieje krajowych funduszów sty- 
pendyjnych.

i .
W  num erze 183 pism a naszego skreśliliśm y 

8taa krajow ych funduszów stypendyjnyeh w o- 
jjblności, Z najdujących  się pod zarządem  W y
p a ł u ,  krajow ych je s t  część bardzo m ała i po 
chodzi z czasów nowszych, w których fundato- 
r °wie uznali konieczność w łistach fundacyjnych 
powoływać w yraźnie W ydział stanow y lub k ra 
jow y do zaw iadyw ania fundacjam i swemi.

D aw niejsze fundusze stypendyjne kra ju  na
szego, utworzone po Części najw iększej przez 
szlachtę po lską d la  dobra kra ju  całego, pozo
stają dotąd jeszcze w tym czasowej adm inistracji 

k. nam iestnictw a, k tóre aż do zjawienia^ się 
% plom u październikow ego 1860 r. w obliczu 
Praw rakuzkicb najw yższą opiekę nad fundu- 
pZami w szystkiem i spraw ow ać obowiązane było.

w ydaniu rzeczonego dyplomu i następnej o r
dynacji lutowęj z 1861 roku, przelano praw o za- 
•"ządzania i szafow ania fundacjam i stypendyjne- 

w zupełności na rep rezen tac ję  k ra jow ą, a 
°dnośnie na  W ydział krajow y.

Ustęp HI. dyplom u z d. 20. października 
1860 i JS- 20, 26, 27 patentu  z dn ia  26. lutego 
*861 są  tak  jasne  w te j m ierze, że nie pozosta
ł a  najm niejszej w ątpliw ości co do praw a za
są d z a n ia , przysługującego W ydziałow i k ra jo 
wemu. W szelakoż ministerjum p. Szm erlinga, 
'W re  zgoła nic z daw nych atrybueyj absoluty-

stycznych Uronić nie chciało , i wobec Galicji 
wszelkie instytucje konstytucyjne tylko we w ła
sności litery m artw ej uw ażało, zaprzeczyło od
dania tych funduszów pod zarząd W ydziału k ra 
jow ego, a kom isje długie, odbyw ane w tej m ie
rze w ek. nam iestn ictw ie, zdaw ały się tylko na 
to być zw oływ ane, aby kom isarze rządow i de
legatom  wydziałow ym  przedkładali zawsze no
we trudności i kwe9tje, z których każda po zbi
ciu gruntownem , w yrodziła k ilka nowych tru
dności, i nareszcie o zadecydow any naprzód o- 
pór m inisterjalny rozbijały  się w szystkie starania 
i zabiegi reprezentantów  narodu. Chcąc objaw io
nemu żądaniu powszechnem u zadosyć uczynić, 
publiczność naszą z fundacjam i temi bliżej za
znajom ić, i zarazem  udow odnić, że takow e w 
myśl §. 20 ordynacji k rajow ej, tak  co do pocho
dzenia ja k o  też! co do przeznaczenia są  m ają t
kiem  krajow ym , lub słow y innemi tejże ordyna- 
nacji „są w łasnością Galicji wraz z Krakowem* 
podajem y tu treść kró tką w ażniejszych fundacyj 
stypendyjnyeh, zaczynając od najbogatszej ś. p. 
S a m u e l a  R o c h a  G ł o w i ń s k i e g o ,  infułata 
lwowskiego, biskupa in par! inf, erygow anej 
przyw ilejem  króla A ugusta III. dnia 14. listopa
da 1748.

U godą z dn ia  17. lipca 1756 zaw artą  z ks. 
S tanisław em  K onarskim  zakonu pijarów , darow ał 
ks. S. R- Głowiński 0 0 .  pijarom  grunta, n a  p rzed
m ieściu gliniańskiem  we Lw ow ie zakupione, na 
wybudowanie i założenie w ychow aw czego insty
tutu szlacheckiego, zapisując na utrzym anie one- 
go dobra swe W inniki i Podbereżce i w yzna
czając na koszta budowy 60.000 złp. oprócz do
chodów z dóbr tych. 0 0 .  p ijarzy  zobow iązali się
utrzymywać w nowozbudowanym instytucie przy

najm niej 12 zakonników, a pom iędzy nim i 6 do 
7 księży ja k o  profesorów  filozofii, m atem atyki, 
huinaniorrtw i przedm iotów gim nazjalnych, a je - 
źliby potrzeba było, także profesora te o lo g ii; 
niem niej 12 konwiktorów szlacheckich, z pomię
dzy których być m ają . dwóch z familii G łowiń
skich w Rawskiem , a w braku tychże z familii 
H abdauk S łom ka; po tych zaś: Raw icze Trzciń- 
scy, Połkozice B łędow scy i w ogóle szlachta z 
R aw skiego. Reszta konwiktorów m ają pochodzie 
ze szlachty z ziemi halickiej, lwow skiej, prze- 
m yślskiej, żydaczew skiej, a  w ykazać ubóstwo za
św iadczeniem  parafialnem  i dwóch szlachty.

Praw o m ianowania po śm ierci fundatora  
przysłużą rektorowi zgrom adzenia 0 0 .  p ijarów  
i jednem u członkowi kapituły lw ow skiej ob. łac. 
Niezdolni, niepojętni i n ieobyczajni m łodzieńcy 
m ają być w ykluczeni — także tacy, k tórych ro 
dzice znajdują się w służbie poniżającej. W y
chow anie konwiktorów ma być zupełnie takie, 
jak ie  udzielane byw a w kolegium  w arszaw skiem : 
języki, tańce, szerm ierstw o itd.

Dodatkowo do ugody pow yższej zaw arł fun
dator z 0 0 .  pijaram i umowę na d. 21. paździer
nika 1763 nowa, zapisując im na w łasność g run
ta  w iśniow ieclde na  przedm ieściu G liniańskiem  z 
budynkam i i gruntam i, zaco  0 0 .  p ija rzy  się zo
bowiązali, jeszcze ośmiu młodzi z ubogiej szla- 
ebeckiejj osobliw ie z G łowińskich fam ilii, u trzy
mywać i k sz ta łc ić ; oprócz tego z wdzięczności 
dla m agistratu lwowskiego za doznaną pomoc 
czynną przy  dziele tem trudnem  i kosztownem, 
zoDOwiązał się tenże zakon jeszcze dwóch m ło
dzieńców m ieszczańskich z pom iędzy kan d y d a
tów, przedstaw ionych przez m agistrat rzeczony, 
utrzymywać i kształcić.

Budowę gm achu zakładow ego rozpoczęto w 
1762  roku i prow adzono, ja k  zw ykle w czasach 
tam tych byw ało -  p 0 bożem u. s ta w a ły  gm achy,

Chęd ^
D la tego m niej kosztorysów  re laey i, komi- 

syj> w e iofikacyj, kolaudow ania i t. d. i t. d. 
a w ięc i o trzy części m niej w ydatków  

’• przy budow ach dzisiejszych,
osobliw ie publicznych. Zanim  je d n a k  ukończono 
budowę, potęga żywiołów w rogich — podkopała 
k ra ju  całego podw aliny, a  w strząśnienie za ry 
sow anej śm ierteln ie w trzy działy  budowy p a ń 
stwa, oddziaływ ać musiało i na czynniki je g o  
wew nętrzne. Nasz więc zakład  doznał także losu 
przykrego. Na poezą'tku roku 1776 zaw iadom io
no fundatora ze strony c. k. rządu, że wolno 
mu będzie otworzyć instytut założony, jeźli go 
ukończy na d. 15. października 1776. Było to 
p raw ie to samo, co zam knąć zak ład  — jeszcze 
przed zbudowaniem, gdyż urządzenie w ew nętrzne 
i zew nętrzne potrzebow ało jeszcze  w ielkich na
kładów  i w iele czasu. Nadto zam ów ił sobie rząd 
praw o p rzep isan ia  normy edukacji i je j k iero 
w nictw a — a przyrzekł w sparc ie  pieniężne ro
cznie 24.000 złp. na opłatę profesorów, i 1.200 
złp. na każdego — z poręk i Je j ces. Mości w 
zakładzie um ieszczonego wychowańea. Poddać 
się konieczności m usiał fundator, sko łatany  n ie 
szczęściem k ra ju  i przeciwnościam i w lasnem i, 
prosił tylko o przedłużenie term inu do W)rkoń- 
czenia budow y; nie dożył jed n ak  urzeczyw i
stnienia zam ysłów  swoich, lecz złam any boleni 
ojczyzny zgasł na dniu 14. w rześn ia  1776 r.

B rak funduszów okazał się w ielką a czas 
w yznaczony do ukończenia budowy, bardzo kró-



że narodowość polska i je j  posłannictw o, uietyl- 
ko idei w ielkiej i silnej Austrji nie sprzeciw iają  
się, ale że przeciw nie nasza polityka w łaśnie 
w żyw iole polskim  zaufanego i pew nego może' 
mieć sprzym ierzeńca, i d la tego czulibyśm y sio1 
szczęśliwym i, gdyby wobec smutnego stanu sp ra 
w y polskiej, za ję ła  łaska m iejsce s p r ą w ie d l i -  
wości.**

Z W iednia donoszą do Borsenhallt, ze Au 
s trja  jeszcze w tym m iesiącu p o d e jm ie 'n a  no
wo rokow ania z Prusam i w zgledem  ostateczne
go urządzenia księztw, nie dozw alając jednak, 
aby  rozstrzygnięcie losu L auenburga  uchodziło 
za precedens.

Pogłoski, w edług k tó rych  miałaby Aus.trja 
odstąpić Prusom  H olsztyn za w ynagrodzenie p ie 
niężne, utrzym ują się ciągle, a w edług najno-. 
wszych don iesień , m iały  naw et gabinety mo 
carstw  europejskich zgodzić się na k /o d s tą p ie -  
n ie pod w arunkiem  jednak, aby Prusy Szlezw ik 
północny zw róciły  Danii. Wanderer pow tarza tę 
w iadom ość, dodając, że o ile ona się po tw ier
dzi, osądzić trudno, że jed n ak  godnem  je s t  uw a
gi, iż coraz częściej z nią spotykać się można, i 
że  pomimo to ze strony urzędow ej nie zap rze
czono.

Z P rag i telegrarują, ' że m inister B eicredi 
złożył m andat posła na sejm  czeski.

W  W ęgrzech, w okręgu  w yborczym  Abon? - 
skini, przyszło z powodu w yborów  do krw aw ego 
starc ia  m iędzy stronnictw am i. W Abom  posta
wiło jedno  stronnictwo jak o  kandydata  na posła 
pana Belę O rczy D rugie stronnictwo popierało  
kandydaturę br. M aryassy. Stronnictwo M aryas- 
sego przybrało  ja k o  odznakę b iałe  pióra, stron
nicy Beli O rczy zielone gałązki. Pod kościołem  
zgrom adziły się tłumy, rozgrzane winem a  zło
żone po w iększej części nie z w yboiców , lecz 
z różnego rodzaju ludzi, n ieupraw nionych do 
wyboru, stróżów, fornali i t p., uzbrojonych w 
kije- _ Stronnicy Beli Orczy, napadnięci niespo 
dzianie przez n a ję ty c h — ja k  utrzym ują — stron
ników  M aryassego zostali pobici i rozpędzeni. 
D zienniki w ęgierskie ubolew ają mocno nad tem v‘ 
że do takicji skandalów  przyszło.

W  Peszcie an ia 4. b. m wieczór, jak o  w 
dzień im ienin F ranciszka  D eak a , w ypraw iono 
mu w ieczorem  w spaniały  pochód z pochodniam i 
i muzyką, jakko lw iek  zaw czasu w ym aw iał się 
od w szelkich ow acyj. P ierw szy raz od daw na 
przem ów ił on przy tej sposobności publicznie, i 
rzek ł: „O byw atele! P rzybyw acie pow itać mię. w 
dzień im ienin, za co ja , człow iek niepokaźuy i 
p rosty  obyw atel serdecznie wam  dziękuję i o 
w asze zaufanie nadal proszę. Nie będziecie p rze
cież żądali odem nie, abym  m iał dziś mowę po
lityczną; p rzy jdzie na  to niebaw em  pora i spo
sobność, a w tedy pow innością m oją będzie mó
wić. Zanim to nastąpi, w ykrzyknijm y: „niech
^yje o jczyzna!“

Nowo m ianow anym  m inistrem  handlu, bar. 
Ayiillersdorfem, zajm ują się mocno dzienniki w ie
deńskie, p y ta ją  s ię  o  p r o ę r a m , o z a p a tr y w a n ie
się now ego m inistra na najżyw otniejsze kw estje 
przem ysłu i handlu." N a py tan ia  te, nie prędko 
spodziew ają się otrzym ać odpowiedź, i d la  tego 
ogłaszają tym czasem  najdrobniejsze szególiki z 
życia byłego kontradm irała, aby  z nich wnosić 
o przyszłem  działaniu dzisiejszego m inistra h an - ' 
dlu. Morgenpost przytacza mowę p. W ullersdorffa, 
m ianą przed pięciom a la ty  w w iedeńskiem  sto
w arzyszeniu przem ysłow em , k tó rą  uw aża niejako 
za program  przyszłych czynności nowo m iano
w anego m inistra, i dobrze z tego o przyszłem  
działaniu je g o  wróży. Debatte w yraża się o dzi
siejszym  m inistrze handlu w sposób mniej w ięcej 
n a s tęp u jący : „Dotąd brakow ało w radzie m ini
strów  obrońcy bytu m aterjalnego n a ro d u , zastę
pcy ekonom icznych stosunków państw a. Nie je 
den cios zadany dobrobytow i Austrji, byłby się 
dał uniknąć, gdyby obok m inistra do „w ydat- 
ków “, jak im  je s t  m inister skarbu, był także m i
n ister produkujący, „m nożyciel“ publicznego do
brobytu, obrońca in teresów  m aterjalnych. W zgląd 
ten  skłonił zapew ne rząd  dzisiejszy, że tak  dłu
go szukał za kolegą, którem uby m ógł z całem  
zaufaniem  oddać w ielkie zadanie regenerac ji 
społeczno-ekonom icznej państw a. Dziś już  może 
ty lko o to chodzić, aby  szukać finansowego pod
niesien ia  państw a w postępie na  polu gospodar
stwa, i konsekw entnie postępow ać na  drodze re-

k1 —• jed n ak że  dowiedli tu 0 0 .  p ijarzy , że chę
cią szczerą i zabiegam i przezw yciężyć można 
wszystko ; dokończyli bowiem budowę i otwo
rzyli zakład w jesien i 1776 r. pod nazw ą „Col
legium  nobilium“, do którego przyjm ow ano tak 
że PensJonarjusZów za o p ła tą  roczną 300 złr. 
R ząd asygnował na opłatę profesorów  5.000 złr., 
na  8 wycnowańców zaś 2.400 złr. rocznie. —. 
W cielono tn także urzędownie fundację in- 
ną, F r. K orw ina Zawadzkiego , k tóry  testam en
tem z d. 20. Czerwca 1745 zapisał 0 0 .  jezuitom  
sumę 30.000 ^łp. na założenie konw iktu d la  u- 
czącej się m łodzieży, szczególniej zaś d la  k re 
wnych swoich. Egzekutor testam entu, JM. ks. 
Radlew ski, zaw arł w r. 1 7 5 2  w tej m ierze z 
ko leg iatą  uk ład  następny,: Za je d n ą  cześć od- 
setków zebranych kupie  dom „Affendykówką^ 
zw any — resztę odsetków , w kwoeie 4*000 zło
tych polskich , * użyć na  pomnożenie funduszu 
zarodowego. Krewni fundatora  mają  p ie r. 
wszeństwo do osiągnienia m iejsc fundacyjnych; 
je ź li z familii nikt sie nie zgłosi, wonczas ma 
praw o „Józef Padlew 'ski i je g o  potomkowie* 
m ianow ać konwiktorów z synów  szlachty ubo
giej, re lig ii katolickiej. F undację tę w prow a
dzono zaraz w  życie i utrzym yw ali j<i 0 0 .  j e 
zuici stosow nie do układu zaw artego, lecz ty l
ko do r. 1776. K iedy zakon zniesiono, a  funda
cję wcielono do „Collegium nobilium Głow iń
skiego,“ i przyjęto na rachunek je j trzech a lu 
mnów z w yznaczeniem  trzechset złr. od osoby, 
k ierunek w ychow ania i nadzór głów ny zak ła
du, wzięły w ładze rządow e do rąk  swoich i od
tąd  fundacja ta  w złączeniu z zakładem  w ycho
wawczym  biskupa G łowińskiego, równe koleje 
przechodziła. ,
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formy. Zadanie to spadło dziś na nowomiano- 
w anego m inistra handlu i przem ysłu p. W ullers
dorffa; jeg o  posłannictw em  je s t urzeczyw istnienie
tak iej, dośsw obody Iffmdlu zb liżającej się po li
tyki handlowej. B ar W lillersdorf lubo nie czło
wiek^ fachowy, lubo nie ekonom ista z pow ołania 
i nie biurokrata wyuczony, jeszcze  za czasów 
ekspedycji okrętu Novary, złożył dow ody swo
jego zajm ow ania się handlem  i przem ysłem  au- 
strjackim , i od w ielu lat dążył do rozw iązania 
kw estji, ja k b y  A ustrję  postaw ić na odpowie- 
dnieui stanow isku co do handlu zam orskiego, w 
którym  A ustrja dotąd bardzo m ałą g ra ła  rolę 
A rchiw a austrjack ieh  Izb handlow ych zaw iera ją  
liczne dowody do ocenienia now ego m m inistra 
handlu. Co do kierunku jego  polityki handlow ej, 
m ożna wnosić, że on zdążać będzie do usunięcia 
wszelkich, swobodny rozwój handlu tam ujących 
przeszkód, że będzie popierać p racę .“

Z ie m ie  p o ls k ie . Urzędowy Dziennik W ar
szawski l to zbiorow isko najobrzydliw szych fa ł
szów i oszczerstw, m iotanych na  wszystko co 
polskie, tak  w artykułach  redakcy jnych  ja k  i 
nadsełanych  mu od najem ników  m oskiew skich 
ze Lwowa, P aryża, Zurychu i t. d , doniósł był 
p rzed k ilkom a dniam i ze policja, m oskiew ska 
odkry ła  w szpitalu obłąkanych u św. Ja n a  Bo
żego w W arszaw ie Wielu pow stańców  ' członków 
o rg an izac ji' narodow ej, żandarm ów -sztyletników  
i t. d., udających  obłąkanych i ukryw ających  
się’ tym sposobem od dwóch lat p rzed  „sp ra
w iedliw ą k a rą “. D oniesieniu temu tow arzyszyły 
najbezczelniejsze obelgi, jak iem i ten urzędowy 
organ  bezrządn m oskiew skiego obrzucał braci 
m iłosierdzia, pod których zarządem  ten szpital 
się znajduje, i w ogóle duchowieństwo kato li
ckie. Dziś z n ieprak tykow aną dotąd w tem p i
śmie skrom nością przyznaje się Dzień. Warsz., 
że do owego artykułu  „w kradły  się niestety w a
żne m y łk i“, i p rostu jąc n iektóre podane _ tam 
cyfry, kończy, odw ołując n iejako poprzednie 0 - 
skarzenia, że „rezultaty  rozpoczętego śledztw a 
politycznego jeszcze nie są  wiadome, a d la  tego 
rozgłaszane przedw eześuie okoliczności _ wyma
g a ją  późniejszego stw ierdzenia. “ Musiał się 
Dzień. Warsz. aż nadto daleko posunąć, jeże li 
mu kazano tym razem  uderzyć się w piersi.

Kiewlanin donosi, że sekretarza kolegialnego 
K onstantego D ąbrow skiego „za m iane stosunki z 
buntownikam i podczas byłego pow stania p o lsk ie 
go w roku 1863, ja k  prźekdnyw ują w ycieczkije- 
go do bandy p ow stańców , gdzie tenże, ja k  z 
aktów spraw y okazało się, odbierał od dowódzcy 
rozporządzenia i takow e w ykonyw ał, tudzież za 
ciągłe w ypieranie się swych czynów 1* skazał sąd 
w ojenny po pozbaw ieniu rang  i t. d. na  osied le
nie w Syberji. D ąbrow ski je s t rodem z Podola, 
z pow iatu W innickiego.

Z L itw y  podaje Dziennik Poznański nastę
pujące wiadom ości o opłakanych tam tejszych 
stosunkach. Oto co między innenii p iszą z L i
tw y':   — ------ - '- - -  1 j

„G łów ną p rzyczyną jakko lw iek  bardzo g r z e 
cznego usunięcia M urawie wa ,było m arno traw ie
nie i obracanie na  pryw atny  użytek funduszów 
za pom ocą kontrybucyj z kra ju  wyciśniętych. 
Pod naciskiem  przestrachu , ja k i w P etersburgu 
panow ał w początkach ostatniego pow stania, 0 - 
trzym ał on najzupełniejsze pełnom ocnictw o i n ie
ograniczone praw o rozporządzania złupione- 
mi pieniądzm i. K orzystał też z tego p raw a na 
swój pożytek bez cerem onii i wstydu, aż się n a 
reszcie w P e te rsbu rgu  obejrzano.

W ysyłając K aufm anna, postarano się już z 
tej strony zabezpieczyć. W yznaczono mii zna
czną kw otę na  pew ne w ydatki, co do innych 
zaś p ieniądze przechodzić m usiały przez m ini
sterstw o skarbu i tylko za upow ażnieniem  ztam- 
tąd  przez k asy  prow incjonalne w ydaw anem i być 
mogły. Gdy w szakże Kaufm ann w chciw ości 
w cale M urawiewowi nie ustępuje, m usiał więc, 
nie m ogąc zabierać sam owolnie pieniędzy ze 
skarbow ych kas, pom yśleć o innych źródłach 
dochodu.

U padek  zbrojnego pow stania, zresztą skon- 
skonfiskowanie i zasekw estrow anie praw ie w szy
stkiego, co się dało bez jaw nego skandalu, za 
m ykało n ieledw ie całkiem  w rota do dalszego 
na tej drodze postępow ania. Zwrócono się tedy 
do grzyw ien.

W październiku 1781 cofnął c. k. rząd  d a 
wane zasiłki pieniężne w kwocie rocznej 2.400 
złr., w braku więc dochodów odpowiednich, 
zmniejszono i liczbę konw iktorów .

Rozporządzeniem  z d. 30. czerw ca 1783 r. 
przeniesiono „Collegium nobilium*1 do klasztoru 
0 0 .  trynitarzy, a gm ach zakładu Głowińskiego, 
oddano na k lasztor braci m iłosiernych ; wreszcie 
zniesiono i b raci m iłosiernych, a budynek  od
dano na  szpital pow szechny, zaco z funduszu 
kam eralnego rocznie po 600 złr. w. w. na  sty- 
pend ja  ręczne w ypłacane być m iały  do fundu
szu akadem ickiego ! — Nie było komu ująć się 
o dobro i m ajątki krajow e, zresztą niew ieleby 
to było i pomogło w owych czasach ; koleje lo
su chyląc k ra j cały ku npadkow i, w strząsały  
ja k  już wyżej wspom niano, i zakłady pojedyncze 
drżeniem  śm iertelnem .' To też w dalszym  p rze
biegu zdarzeń zniesiono w kw ietniu 1784 r. Col
legium  nobilium, a  m ajątki G łowińskiego i Z a 
w adzkiego zajęto na rzecz akadem ii, we Lwo
wie założonej, wzorem tereziańskiej.

Do funduszów tej akadem ii wcielono także : 
a) fundację k ra jow ą R usiana R afała z W orochty,
Ł) „ * „ w ojew ody M arka Matczyń-

skiego, '
cj  „ „ M ikołaja hr. Potockiego,
d> « „ ekstrakordonalną k rak o 

w ską.
D alsze dzieje fundacyj tych połączonych, po

dam y w artykułach następnych.

ł  dnia Z . paździtojfiHka 1865." *I £ • l i  n s s  *'*

Nieprzeliczone są  przyczyny, które na ten 
środek łupiestw a w ystaw iają , i nikt n igdy p e 
wnym być nie może, że się przed  nim dostate
cznie zabezpieczył. Suknia już  nie żałobna, bo 
tej każdy ja k  ognia się-1 strzeże, albo  ja k a k o l
w iek część ubioru czarna,’1 chociażby zresztą 
wszystko było n a jja sk raw sze ; laska  w ręku bez 
biletu na to w kieszeni, g łośna rozm owa pc po l
sku w m iejscu publicznem , np. na przechadzce 
lub w kram ie, odpowiedź polska dana przez han
d larza lub sługę hotelow ego osobie, zapytującej 
tymże językiem , wszystko to i w iele innych czy 
nów karygodnych, żadnym  kodeksem  nie obję
tych, narazić m ogą lada chw ila każdego na grzy
wnę, k tórej wysokość tylko dobra w ola pobię^ 
ra jącego  określa,.

Do znanych p rz y k ła d ó w : inżyniera drogi 
żelaznej w W ilnie, za rozm aw ianie z żoną w 0 - 
grodżie botanicznym , hr. P la te ra  w K rasław iu 
za niezłożenie w izyty Kaufm annpw i itp. dodamy 
jeszcze k ilka.

Pew nego w łaściciela w Grodzieńskiem  sk a 
zano na 25 rs. grzyw ny za odpow iedź: „Na w ie
ki w ieków  Amen.** W łościanina zaś, k tóry  po
w ażył się pow itać go zabronionem  (ja,K w iado
mo z Wiestnika) ■. „Niech będzie pochw alony J e 
zus Chrystus** wzięto n ą  k ilk a  dni do aresztu, i 
podobno dodano jeszcze coś na skórę d la lepszej 
pam ięci. -  1 *

Ksiądz biskup W ołonczewski zapłacił, ja k  
wiadomo, ‘ po kilkudniow ym  areszcie, 1000 rs, 
grzyw ny za to, iż w domu przytułku zganił k a 
tolickie dzieci, m ówiące szyzm atycki pacierz , j a 
k iego ich nowi dozorcy nauczyli.

K sięgarz w ileński, - Zaw adzki, został a re 
sztow any za to, że się ośm ielił drukow ać zw y
kłem  abecadłem  książki żm udzkie; w n a jle 
pszym razie j . , t a  sp raw a na  wysokiej skońoęy 
się grzyw nie. • _  ,

W  W ołkowysku zdarto od dziekana 100 rs.
grzyw ny, bo kogoś z czeladzi m iał praw osła- 
w nego w yznania; podejrzyw ano więc, że to w 
celu katolickiej propagandy. K ilku innych księ
ży zapłaciło  za toż, przestępstw o pę ,254 rs.

W W ilnie za spis potraw po polsku, tra-
k tjern ika wypędzono do K ongresów ki, zkąd był 
rodem, * a od dzierżaw cy domu Kosubudzkiego, 
w którym  tenże m ieszkał, zdarto 100 rs. W W il
nie i Kownie trudno znaleźć kupca lub h an d la 
rza, któryby nie zap łacił m niejszej lub w iększej 
kwoty za polską rozmowę w kram ie lub handlu.

Obok Polaków  p rześladu ją  katolicyzm  wszel- 
kiemi sposoby. Rozm aitego rodzaju utrudnienia, 
opłaty , grzyw ny, gw ałtow ne drogą nam ów ) i 
przym usu naw racania, zabierania kościołów i 
św iątyń, w ypędzanie ze służby, deportacje, 
w szystko tp. pieuątaniiie w. tym  celu używane.

W iadomości, nadchodzące z Białej Rusi, do 
noszą, iż w gubernii m ohylew skiej zapow iedzia
no już bez ogródek w łaścicielom , że m ają  przed 
sobą dwie drogi, albo przyjąć praw osław ie i 

ozostać, albo sprzedać posiadłość 1 wynosić się
ędy  sobie zechcą,. Oto w ja k i sposób tjóiriaezą,

się wyrazy K aufm anna; „Jesteście na prawie 
cudzoziemców. “ - - _ - \

W  Hajszysżka,eh w powiecie wileńskim za 
łożono cerkiew  praw osław ną. Z nany pop Pszczół
ko m iał przy je j poświęceniu taką  mowę, że ra- 
czejby przystało  po niej do rzezi, nie do modli-, 
twy przystąpić. B yła już  tedy  cerkiew , ale nie 
było parafian ; poczęto więc lud okoliczny g w ał
tem do praw osław ia naw racać, bo w ygrzebano 
gdzieś akta, że ludność ta  przed kilkudziesięciu 
laty b y ła  u n ic k ą ! ~ " ■ r -  -  t

Mnóstwo cerkw i {radujej w m iejscowościach, 
gdzie naw et na ten argum ent pow ołać sie nie 
będą mogli, ale  eóż to szkodzi ?

W  Szczuczynie w ojenny naczelnik i m irowy 
pośrednik sm agał publicznie w łościan za to, że 
będąc katolikam i, nie chcieli u siebie cerkwi 
swoim kosztem pobudować.

Zam ykanie kościołów  paraiialnych postępu
je  obok budow ania cerkw i. Do ćżąśow Kauf
m anna kasow ano tylko klasztory,' i zam ykano n a 
leżące do tychże św iątynie, parafialnych nie ru 
szając ; teraz i na nie kolej przyszła. « 

Chodzi im przedew szystkjęm  o to, ab y  kra- 
owi nadać, ja k  się w yrażają , pokost p raw osła
w ia i m oskiew szczyzny (obm aslif, o k rasif , r e 
szta, pow iadają, potem przyjdzie powoli, byle 
nie daw ać spokoju polsko-katolickiej intrydze.

W  sierpniu ogłoszony został ukaz carski, u 
w aln ia jący  za urlopem  do domów znaczną część 
żołnierzy ze służby czynnej. Spraw ę tę usiło
wano naturaln ie w ystaw ić jak o  objaw  pokojo
wego usposobienia rządu p e te rsb u rg sk ieg o , tym 
czasem rzecz w cale się m a inaczej.

Chodziło tu przedew szystkiem  o przyniesie
nie ja k ie j takiej ulgi finansom państw a, które, 
w zbyt opłakanym  są stanie, jakko lw iek  rząd  
zwabiony kolosalnością zysków , ciągnionych 
przez tak  zw any o d k u p ,  czyli dzierżaw ę p ro 
pinacji, w ziął w swój zarząd  tę g łów ną część 
dochodu państw a, zaciągnięto oprócz tego 100 
milionów pożyczki pod pozorem  budowy kolei 
żelaznej, tym czasem  żadnej linii nie zbudowano, 
a pieniądze w ydane zostały co do grosza. R e
forma w łościańska, tak przez dzienniki przeku
pione jak o  też i przez obałam uconą p rasę  libe
ra lną  sw ego czasu tak podnoszona, je s t  tylko 
dla rządu nowem  źródłem dochodu czyli poży
czki pod pozorem  papierów  indem nizacyjnych. 
Rząd pob iera  od w łościan opłatę, a mitręż.y ją  
pod rozm aitem i pozorami w łaścicielom . W szy
stko to jed n ak  nie zaspokaja w zupełności po
trzeb naw et obok odbijanych w ogrom nej ilości 
asygnat i pbligacyj skarbu  państw a.

W  takim  stanie rzeczy w padnięto na dowci
pny pom ysł urlopow ania żołnierzy. Rozpuszcze
nie w szakże części w ojska nie nastąpiło  natych
miast, lecz zarządzone dopiero zostanie po up ły 
wie pory  obozowej tj. zapew ne w październiku. 
D la w iększego efektu w ogłoszonym ukazie nie 
w yrażono terminu, k iedy  urlopow ani pow ołany
mi b ę d ą ; lecz naczelnicy wojskowi odebrali in 
strukcje specjalne, z k tórych się pokazuje, że i 
w tym  roku powtórzy się tylko tp, co dawniej 
byw ało, tj. że niektórzy urlopow ani wprzód, nim

_ * * '  - -  - J

w odleg łą  stronę rodzinną w rócili pow oływ ani 
często byw ali napow rót do. służby czynnej.'  K a
żdy tak i urlopow any ma .obowiązek staw ienia 
się po drodze przed każdym  kom endantem  d la  
odebrania rozkazów  nic ‘ więc łatw iejszego, ja k  
powołać go każdej chw ili.

Nadto nowe rozporządzenie w cale nie zm niej
sza, ale raczej pow iększa liczbę żołnierzy ; ho 
ci, k tórzy z lcońcem roku skończyliby term in 
służby, uw aln iają  się teraz tylko na  urlop i zno 
wu pow ołani być mogą. Inna część żołnierzy, 
którzy lat swoich nie w ysłużyli, otrzym uje urlop 
do kw ietnia.

Tym czasem  zaś m ożna ła tw ow ierną Europę 
pokojowem  usposobieniem  bałam ucić, przygoto 
w ując w tajem nicy sieci, Które nie prędzej u j 
rzeć pow inna, a.ż w nie w padnie. A rm ia przy 
tem przez urlopow anie w cale się j nie zm niejsza, 
owszem pow iększyła się przez zatrzym anie w 
rozporządzeniu , w ysłużonego żołnierza. • v

Korespondencje Gamety Narodowej
W ie d e ń  d. 6. października.

(O) Cokolwiekbądz antagoniści dzisiejszego 
m inisterstw a mówią, zaprzeczyć oni jed n ak  nie 
m ogą ‘że ja k  dotąd postępuje 0 110  pod każdym  
względem  liberalniej niż jeg o  "poprzednicy , co 
to z takim hałasem  głosili zasady liberalne, z 
którem i p rak ty k a  w  rażącej zostaw ała sp rze
czności Nowy mamy tego znowu dowód W ia
domo, że za liberalnego p. Schm eriingą istniał 
przepis, ściśle bardzo zachow yw any, a b j każdy 
urzędnik m iał brodę ja k  najstaranniej w ygoloną, 
i żeby nigdy -i nigdzie, ani w służbie ani po za 
służbą, nie w ystępyw ał w sukniach jak im k o l
w iek krojem  narodowym . Otóż teraz od n ie ja 
kiego czasu poczęli się pojaw iać w biurach u- 
rzędniey z brodam i i bródkam i, w ezam arkach 
i t. p. S tarzy biurokraci w iedeńscy krzyw ili z 
razu nosami, niezadow oleni z tych "„wybryków** 
urzędników  młodszych, a w końcu zanieśli do 
hr. B elcrediego zażalenie przeciw  tym '„gorszą
cym innowacjom*. " Zażalenie to miało ten n ie 
spodziew any dla,'n ich  sku tekv'ż e  m inister stanu 
ośw iadczył, że zdaniem  jeg o  ani broda ani cza- 
m arka bynajm niej urzędnikow i do pełn ien ia  
przyjętych na się obowiązków przeszkadzać nie 
może, że on zgoła nie przeciw  teuju nie ma, 
by pod w zględem  zarostu na tw arzy lub ub ra
n ia  używ ał urzędnik tej sam ej swobody, jak ie j 
używ a każdy inny obyw atel w państw ie austrja- 
ckiem, bo ja k  rząd  pragnie , aby urzędnicy jeg o  
rów ne z innymi m ieszkańcam i m ieli obowiązki, 
tak  pragn ie  także przyznać im rów ne p raw a, 
je że li urzędnicy nie m ają  tworzyć osobne! od 
ludności odciętej kasty .

Z drugiej strony pracu je  m inisterstwo skrzę
tnie nad um niejszeniem  liczby urzędników , tak  ze 
względów polityczno-społecznych, ja k  i ze w zg lę
dów Ąkononjiezrfcs^b Jęk—ffl urzędaoli m anipula
cyjnych,. tak zasysTlmauo teraz także w są 
downictw ie w szelkie aw anse. Polecono także ja k  
najm ożliw sze 'uproszczenie postępow ania 1 w 
spraw ach karnych, przyspieszenie śledztw , znie 
sienie kar w ięzienia w procesach ą„w ykroczę: 
n ia  i przestępstw a, na. k a ry  p ien iężnej a  w p ro
cesach cyw ilnych d la unikania kosztow nych ko- 
misyj i oszczędzania d je t urzędników  kom isjo- 
nującyeli, polecono o ile możności używać w e
dług istniejących przepisów  pomocy notarjuszów .

Oczywiście że wszystkim, , z dzisiejszem  u 
rządzeuiem  sądow nictw a połączonym  niedogo
dnościom , skuteczniej zaradziłyby rad y k a ln ie j
sze reform y: zaprow adzenie sądów  przysięgłych 
ustnego publicznego postępow ania w, procesach 
Cywilnych, em ancypacja urzędników  sądow ych 
z pod władz politycznych i t. p, o co darem nie 
od tak  daw na opinia pow szechna kałace, ale 
reform y takie,’ głęboko s ięg a jące , nie dadzą się 
tak  nagle przeprow adzić d latego chcem y w ie
rzyć że .to, co się w .tyin względzie teraz dzieje 
a  o czerń wam donoszę, je s t tylko zapow iedzią 
późniejszych a w ażniejszych w_ tym ’ względzie 
reform. " V

Pobudką zmian dzisiejszych w tyra kierun- 
kn, je s t głów nie w zgląd na n iezbędną oszczę
dność. Z powodów też oszczędności m aja być na 
podstawie świeżo w ydanego rozporządzenia., popo
łudniowe godziny urzędowe zniesione dla oszczę
dzenia w ydatków  na  opał i ośw ietlenie biur, dalej 
pauszalja  system izow ane w ypłacane urzędnikom  na 
św iece, p ióra  i inne przybory kancelary jne  zo
sta ją  od 1. listopada zniesione. W urzędach po
litycznych publikow ano już podobno rozporzą 
rlzenia w tym  w zględzie, w sądow ych m a to 
w krótce nastąpić.

Jeszcze jed n a  reform a ze w zględu na  0 - 
szczędność: W pułkach k aw ałerji austrjack iej
istn ieją ja k  wiadom o posady drugich rotm istrzów 
i drugich nadporuczników . Rząd uznał teraz, że 
posady te są zupełnie zbyteczne, i w skutek  tego 
postanow ił zwinąć je  zupełnie, czem w ydatki na 
utrzym anie w ojska znacznie zm niejszone zostaną, 
bo w każdym  pułku zmniejszy się w ydatek  na 
utrzym anie 12 oficerów i 40 porcyj konnych , 
razem  więe w 40 pułkach kaw ał erji ubędzie do 
w ypłacania gaża. dla 480 oficerów, i w ydatek 
1 7 .2 0 0  porcyj konnych dziennie.

W m anipulacji ściągania podatków  także 
zaprow adza ministerstwo skarbu w ażne upro
szczenia. Rrpjekta w tym w zględzie są już  w y
pracow ane.

K r o n i k a .
■ Godziny posTachaitia w m in isterstw ach . L»o

audjencji w rozm aitych m inisterstwach wyznaczone są  
następujące dnie i godziny : W m inisterstw ie spraw ie
dliwości poniedziałek i p iątek  9, go d z in a .- w m inister
stwie w ojny codzień godzina 1 2 ; w m inisterstw  je finan
sów środa godzina 1 0 ; w m inisterstw ie stann w torek, 
czw artek i niedziela godzina 12; w m inisterstw ie spraw  
zagranicznych codzień po południu od godziny 1 do 3; 
w węgierskiej kancelarji nadwornej środa i sobota , go-
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dżina 11 w sieum iogrodzkiej kancelarji nadwornej co- 
dzień godzina 10.

— Poddani oustrjaccy uwolnieni * n iew o li m o
sk iew sk iej. Gazeta Lwowska umieszcza spis uwolnionych 
z niewoli m oskiew skiej. W m iarę ja k  uwolnieni wracali, 
nmieszczaliśmy ich nazw iska, są  jednak między nimi i 
niewymienieni. -Podłng wiadomości otrzym anych od c. 
k. ambasady w Petersburgu, następujący  poddani au
striaccy, internow ani w Moskwie za udział w pow sta
niu polskiem , otrzymali pozwolenie pow rotu do krajn.

1. Adamowski Edw ard, 2. Adwentowski Tomasz, uw ol
nieni rozkazem z dnia 25. maja 1864, 3. Bartsch Karol, 
Uwolniony rozk. z d. 23. marca 1865, 4. Baran F ranci
szek, uwol. rozk. z .d . 23, kw ietnia 1865, 5. Ben Fran- 
ciszek, uwol. rozk. z d. 22. sierpnia 1864, G. Bielczyński 
Stanisław, nwol. rozk. z <E 23. m arca 1865, 7. Boss An
drzej, uwol. rozk. z d. 2o. marca 1865 , 8. Bożyt Jd ze t"  
Uwol. rozk. z d. 23. marca 18G5, 6 . Brzeziński K onstan ty ,'
uwol. rozk- z d. 14. czerwca 1865, 10. Byhecki Marcin,
uwol. rozk. z d. 23 marca 1865, 11 Bielecki K onstanty,
Uwol. rozk. z d. 18. maja 1865, 12. Bielecki Franciszek,
Uwol. rozk. z d. 11. stycznia 1865, 13. Bielecki Stanisław, 
nwol. ro z k .'z  J . 23. marca 1865, 14. Cetnarowski Jan , a- 
lias Pabisch, nwol. rozk z d. 12. stycznia 1865, 15. Czaj
kowski W ładysław , uwol. rózk. r, d; ,22. marca 1865, 16. 
Czerniawski Antoni, 17. Czerny Schwarzenberg Józef, uwol. 
rozk, z d. 1. kw ietnia 1865, 18. Czyżew Antoni, uwoln. 
rozk. z d. 23. marca 1865, 19. Detz W ojciech, nwoln. 
rozk. z d. 31. maja 1865, 20. Dzierzbińshi W incenty, uwol. 
rozk. z d. 19. m aja 1865, 2 1. Dombrowski Józef, uwoln. 
rozk. z d. 24. listopada 1864, 22. Domagalski F ranciszek, 
uwol. rozk. z d. 23. marca 1865, 23. Drozdowski Jan , 24. 
Filipowski Antoni, uwol. rozk. z d. 8. pażdzieżnika 1864,
25. Franek Emanuel, uwol. rozk. z d. 8. sierpnia 1864,
26. Gister Marcin, nwol. rozk. z d. 23. marca 1865, 27. 
Godlewski .Romuald, uwol. rozk. z d. 24. lutego 1865, 28. 
Grzesicki W incenty, uwol. rozk. z d. 3. stycznia 1865, 
29. Grocholski Szymon, uwol. rozk. z d. 23. kw ietnia 
1865, 30. Gort Samuel, uwol. rozk. z d. 16. sierpnia 1865, 
31. Jurko Samuel, uwol. rozk. z d. 23. marca 1865, 32. 
llmin Jan , 33. Kalita Józef alias Kauste, ii*vol. rozk . z d. 
16. lipca 1864, 34. Keller Stanisław, uwol, rozk. z d. 31. 
lipca 1864.. 35. Keszemkicwicz Antoni, uwol. rozk. z d. 23. 
marca 1865, 36. Klemensiewicz Edmund, uwol. rozk z d 
26. listopada 1864. 37. Kłosowski Mateusz, uwol. rozk. z 
d. 13. maja 1865, 38. Kmistalowicz Jan , uwol. rozk. z d. 
3. marca 1865, 39. Koziero Franciszek, nwol. rozk. z d.
18. maja 1865, 40. Kórnicki Wincenty, uwol. rozk. z d.
25. maja 1864, *4ł"“ ^ajeiMiG' Ignacy, uwol. rozk z d. 12. 
stycznia 42. hjpzenicki Stanisław, 43. Kubka Józef,
uwol. rozk. z d. 53. marca 1865, 44. K um  vel Guzik
Wojciech, 45 Lechowski W łodzim ierz, uwol. rozk. z d. '
26. listopada i864, 46. Lindner Zygmunt, uwol. rozk. z d. 
12. stycznia 18Ca,i*$Ł*j paczkowski W alerj . uwol. rozk. z 
d. 23. marca 1865, 48. Ludkiewicz Ludwik, uwol. rozk. z, 
*1. 31. maja i 17. czerwca 1865, 49. Łysowski Jan, uwol. 
rP*k. z d. 23. marca 1865, 50. Mazur Teofil, uwol. rozk.
" d. 18, maja 4365,-pl^jMaksik Jan , uwol. rozk. z a . 23. 
maęca 1865, 52 ."' błahnowslci Józef, uwol. rozk. z d. 18. 
ma ja  1865, 53. Marksem Jan , uwoln. rozk. z d. 12. s ty 
cznia 1865, 54. Marujt Łukasz, uwol. rozk. z d. 23. m ar
ca 1865, 55. Mendreka Franciszek, uwol. rozk. z d. 24.

1864, 56. Michalski W ładysław , nwoln. rozk. z 
d. 18, maja 1865, 57. Miciński vel Macńński Jakób, uwol. 
irOzk. z 23. marca 1865, 58*E“8forowitz F ranciszek, u- 
Wol rozk. z d. 15. grudnia 1864, 59. Mroczkowski Stani - 
sław Apolinary, uwol. rozk. z d. 20. kw ietnia 1865, 60. 
Nawrocki Józe£ K onstanty, uwoln. rozk. z d. 27. lutego 
1865" ijlT Ń urfaw iu  Marcin, uwol. rozk. z d. 23. marca 
1865,62. Karłowski Franciszek, nwnl. rozk. z d. 31. ma
ja i l i , '  czerwca 1865, G3. Niesiołowski Stanisław , uwoln., 
rozk. z i. listopada^ 1864, 64. Ogonowski Jan , uwoln. 
rozk .* ł .m-KW '.baj* 65- OrtyńsbiMaciej, uwol. rozk. 
z d. 23. marca 1865,-^6. Pawelski Paw eł, uwoln. rozk. z 
d. 18. stycznia 1865, 67. Palis Wilhelm, ' 68. Piątkowski 
Jan, uwol. rozk. z d. 23. marca 1865, 69 Pniower Ma

ksym ilian, uwol. rozk. z d. 18. stycznia 1865, 70. Podo
biński Franciszek, uwol. rozk. z d. 23. marca 1865, 71. 
Polański W incenty Leon, uwoln. rozk. z d. 18. lutego 
1865r 72. Popiel Feliks, uwol. rozk. z d. 18. maja 1865, 
73. Przesmycki W ładysław , uwoln. rozk. z d. 23. marca 
18G5, 74. Reich Samnel, uwoln. rozk. z d, 16. sierpnia 
1865, 75. Rozkowski Roman, uwoln. rozk. z d. 18. maja 
1865, 76. Rzewuski A leksander; uwol. rozk. z d 23. m ar
ca 1865, 77. Rydel Feliks, uwol. rozk. z d. 14. listopa
da 1864, 78. Rybak Adam, uwoln. rozk. z d. 23. marca 
1865, 79. Rylski W ojciech, 80. Sadowski Edw ard, uwoln. 
rozk. 7. d. 10. czerwca 1665, 81. Skulski A leksander, u- 
woln. rozk. z d. 26. listopada 1864, 82. Sowiuk Michał, 
uwol. rozk. z d. 23. marca 1865, 83. Schneider Jan. uwol. 
rozk. z d. 24. lulego 1865, 84. Schtlinger vel Schtilgerd 
Ferdynand, uwol. rozk. z d. 13. marca 1865, 85. Trąbka 
Antoni, uwól. rozk. z d. 19. maja 1864,86. Tyl Edw ard, 
uwol. rozk. z d. 10. czerwca 1865, 87. Weiss Ju ljusz, 
nwol. rozk. z d. 3. czerwca 1865, 88. Wydoł Jan , uwol. 
rozk. z d, 23. kw ietnia 1865, 89. Wiszniewski Stanisław , 
nwoln. rozn. z '1 18. maja 1865, 90 Wilczyński Dominik, 
91. Wnęk Tomasz, uwoln. rozk. z d. 31. maja 1865, 92. 
Wojciech Franciszek, uwoln. rozk. z d. 23. marca 1865,
93. Wróbel F ranciszek, uwol. rozk. z d. 23. m a.ca 1865,
94. Zalewski Antoni, nwol. rozk- z d. 20. kw ietnia 1865,
95. Zamek P io tr, uwoln. rozk . z d. 23. marca 1865, 96. 
Zambosowicz Lubom ir, uwoln. rozk. z d. 31. marca, 97. 
Zachara Walenty, uwoln. rozk. z dnia 31. marca 1865,

9. Zaj/o. icz Marcin, uwoln. rozk. Z" d. 18. maja 1865,
99. Zwonkowski Ludwik, uwolniony rozkazem z dnia 23. 
marca 1865.

— R ozb ój. W nocy z 21. na 22. września usiłowało 
k ilka  indywiduów wpaść za pom ocą wyłamania drzwi 
do dworu w Berezowie w yżnym , obwodu kołom yjskie- 
go. Obudzony właściciel pospieszył nzbrojony siekie
rą  pode drzw i; rozbójnicy nie dali się jednak tern od
straszyć, owszem skierow ali swój napad na o k n o , w y
łamali kraty i wpadli w liczbie czterech do pokoju. 
Rozbójnicy ubrani byli po gó ra lsku , twarze mieli za
czernione. Gwałtem zmusili w łaściciela do wydania lin 
całej go tów ki, jak ą  posiadał w ilości przeszło 300 
złr., kazali sobie Jać jeść i p ić , a pożywiwszy się do
brze, zabrali z rzeczy i wiktuałów ile się im wziąć po
dobało i odeszli. Dziwna rzecz , że straż nie przyczy
niła  się do obrony. Zdarzenie to jest jak  się obawiać 
m ożna, początkiem rozbojów , jakie cię m ogą pow tó
rzyć ze strony głodem zagrożonego ludu.

— Ala rzecz  p o g o r z e lc ó w  B u czacza  złożono w re 
dakcji 6 złr. (z rozprzedaży wierszu ilustrow anego). 
K sięża dekanatu sokalskiego obrz. lac. złożyli na k o 
rzyść klasztoru OO. bazyljanów w Buczaezu 18 złr. Ks. 
gw ardjau k lasztoru krystynopolskiego 0 0 . bernardy
nów, wielb. L isow ski, ofiarował dla szkół buczackich 
elektryczną maszynę.

Pp. K alicinski, Nowakowski i W ilkoszew ski o- 
świadczyli jako  ludzie honoru,że podane onegdaj w Ga
zecie Nar. oświadczenie artystów  sceny lw ow skiej, wy
szło z własnej woli i ze wspólnej narady artystów , a 
nie za naparciem z g ó ry ; dalej, że podpisy na tern o- 
świadczeniu są , po dokładnem onego odczytaniu , albo 
w łasną ręką  albo ze zlecenia podpisanych położone.

— P ożar Dnia wczorajszego o godzinie 6'/.. wieczór 
wybnchł ogień na przedm ieściu obok starej rogatk i Si- 
chowskiej. W okamgnieniu widziano po pierwszych u- 
derzeniach w dzwon, tu tejszą straż ogniow ą na ratunek 
spieszącą.; w 15 minut później był ogień już przy
gaszony.
r- Tak szybki skutek należy jedynie doskonałemu wy
ćwiczeniu straży ogniowej przypisać , gdyż jazda  z ra
tusza aż do takzwanej Starej rogatk i na Z ielonem , za
ledwie 5 minut czasu potrzebow ała. Szopa K urko- 
w skiego w pełnych płomieniach stojąca, została pod sto- 
sownein kierownictwem  naczelnika straży ogniowej, p. 
Prauna przy  wszechstronnem poparciu od reszty  szarży 
korpusowych, w kilku  minutach rozerwaną i ogień stłu 
miony, pomimo że słoma ciągle go podniecała.

Mieszkańcy m iasta mogą się zawsze z pewnością 
na obronę swego mienia przed ogniem, spuścić na sw o
ją  straż o g n iow ą, k tóra przy  niezmordowanym postę
pie własnego w ykszta łcen ia , tak  często daje dowodą 
swej wprawy i en e rg ii. a  chluby tej przez postęp za
granicznych s t ra ż /  ogniowych wydrzeć sobie nie da: — 
pominąć przeto nie możemy, by inne miasta w kraju 
naszym , wzorem tutejszej stolicy pow odowane, odpo
wiednie straże ognipwe z dostatecznem i i odpowiednie* 
mi przyrządam i jak najrychlej pozaprow ądzały.

Zrobimy tylko tę uw agę, aby na każdym  wozie 
miano osobne trąbk i do wczesnego ostrzeżenia, bo spie
sząca straż nie może wymijać przechodzących, ani się 
zatrzym ywać.

Ostatnie wiadomości.
Już k ilk a k ro tn ie  /.w racaliśm y u w ag ę , iż 

j A ustria, aby  się zbliżyć do Francji, dąży do 
zm iauy swej polityki rzym skiej i w ogóle w ło
skiej, pozostaw iając tam F ran c ji w olną ręk ę1 
W czorajsza Debatte w iedeńska w yśw ieca ten 
zwrot, pisząc : 1

„Zachodzi tylko pytanie, czy przy rozw ią
zaniu spraw y rzym skiej pod egidą F ran c ji będą 
narażone interesa. katolicyzm u,- i czy będą za
grożone tradycje katolickie A ustrji? W praw dzie 
znajdzie się w ielu takich , k tórzy na te py tan ia  
tw ierdząco odpow iedzą; my jednakow oż pozw a
lam y sobie mieć inne zdanie, a naw et m nie
mamy, że A ustrja może staranie się o opiekę 
papieztw a i O jca św iętego śmiało F rancji 
odstąpić. D ośw iadczenia ostatnich la t dow iodły 
dostatecznie, że Napoleon III., chociażby naw et 
i chciał, nie może pap ieża i papizm u pośw ięcić 
życzeniom W łoch. F rancuzka po lityka nie zdo
ła ła  się nigdy i nigdzie uwolnić od w pływ u tych 
w ażnych zasad, k tóre  nie pozw oliły na to, aby 
nie postaw ić d la  papizmu dostatecznych re-. 
kojm ii.“

D alej dowodzi Debatte, że niem a się czego 
obawiać, aby po załatw ieniu spraw y rzym skiej, 
F ran c ja  ow ładnęła w pływ  nad papieżem , a lbo
wiem tego je j nie dopuszczą -Włochy, d la  k tó 
rych  w ogóle po załatw ieniu spraw y rzym skiej 
pilniejszem  będzie pozbyć się opieki i p rzew agi 
francuzkiej, niż tego nieszkodliw ego im wpły- 
ivu nieznacznego, k tóry  A ustrja mieć może we 
W łoszech.

W W iedniu zwolennicy ustaw y lutowej prze* 
m yśliw ają ciągle, ja k b y  obecne m inisterstwo o- 
balić i zmusić koronę do przyw rócenia  Rady 
państw a. W iększość członków, wysadzonej z R ady 
państw a kom isji do kontroli długów państw a, ma 
w edle uchw ały R ady urzędować naw et w tedy, 
gdy Rada. je s t odroczona. A by podkopać zaufa
nie kapitalistów  do finansów państw a i zacią
gnięcie nowej pożyczki uniemożebnić, większość 
tej końlisji uchw aliła, aby kom isja się rozw ią
z a ł a , w skutek zasystow auia ustawy* lutowej. 
Przeciw nie mniejszość postanow iła nie ustępy- 
wać i pełnić dalej swe funkcje. Debatte swój a r
tykuł przeciw  uchw ale w iększości kończy zda
niem, że pożyczki owym krokiem  nie uczyni 
niem ożliwą, lecz zmusza rząd do zaw arcia ją  
pod mniej korzystnem i w arunkam i. Cztery lub 
p ięć milionów szkody przyniosłaby ta  uchw ała 
państw u, gdyby jej nie cofnięto.

W rubryce „Przeglądu politycznego" poda
jem y artykuł Pressy w iedeńskiej o am nestji d la 
naszych więźniów; dziennik ten dowodzi, że Au
strja  pow inna sobie u jąć Polaków  i korzystać z 
ich narodowości i posłannictw a, które się nie 
sprzeciw ia idei możnego i w ielkiego państw a 
rakuzkiego. Na wylot m oskiewska Krakauer Ztg. 
i przeciw niczka amnestji podchw ytuje to i tw ier

dzi, jakoby  Presse radziła: „A ustrji pożegnać się 
na zaw sze z G alicją i zam iast poddanych mieć 
dobrych sprzym ierzeńców  !“ D la  odw rócenia zaś 
am nestji od nieszczęśliw ego k ra ju , znajdu je  
Świeży argum ent w Dniewniku Warszawskim , 
który  p isz e : „Moskwa już  raz — przed 10 laty — 
d a ła  by ła  am nestję, w skutek  której 9.000 P o 
laków  w róciło do ojczyzny. N ajbliższym  skutkiem  
tej w spaniałom yślności było pow stanie. Jesteśm y  
przekonani, że Moskwa nie popełn i po raz drugi 
tego błędu .“ Krak. Ztg. sądzi, iż przysługę robi 
m onarsze austrjaek iem u , czyniąc analogię p o 
m iędzy jeg o  rządam i a Moskwą, i obstając przy 
tem, aby w kraju, tak  meobfitującym  w in te li
gencję ja k  G alicja, znajdow ało się do 8.000 lu
dzi w ykształconych a pozbaw ionych w szelkich 
praw  politycznych, i to w chw ili, k iedy m onar
cha pow ołuje k ra j ten do ułożenia wspólnej kon 
stytucji dla całego państw a.

Gbiczy, prezydent sejmu w ęgierskiego z r. 
1861, w ystępuje jak o  kandydat na posła w Ko
m ornie. W  mowie swej pow iedział m iędzy in- 
nem i: „Ghiczy nie zna innego w ęzła m iędzy o- 
biem a połowam i m onarchii nad  osobę m onarchy. 
Żyw otny interes W ęgier w ym aga, aby  zacho
w ały  swoje odwieczne stanow isko praw nopolity
czne." Potem  zastanaw iał się mówca obszerniej 
nad tem, że w szystkie spraw y obu części z 
sobą k o llid u ją ; tam  system  prohibicyjny, tu za
sada w olnego handlu, tam układ  z bankiem , k tó - . 
ry  je s t głów ną przyczyną podupadłego stanu 
m aterjalnego W ęgier. Ghiezy za leca  w ięc za 
w iesić przyw ilej o puszczaniu w obieg not ban
kow ych, i zaprow adzić natom iast w olny system 
bankow y bez not przym usow ych, tylko pod n a d 
zorem państw a. W obec tak sprzecznych z sobą 
in teresów  nie m a tylko jed en  .środek ratunku : 
silna i sam odzielna w ładza praw odaw cza w ę
g ierska  i takiż sam rz ą d , oraz w ytrw ałe 
trzym anie się podstaw y w ęgierskiej konstytucji, 
t. j., że węzłem łączącym  obie połow y m onar
chii je s t  li tylko wspólność m onarchy.

Baron L ew insky ja k  donosi Debatte na 
potw ierdzenie obiegających daw niej pogłosek — 
został m ianow any prezesem  wyższego sądu k ra 
jow ego w K rakow ie. W inszujem y K rakow ow i!

Fremdenblatt d o n o s i, że na w yraźne żądanie 
m inistra stanu, odstąpiono od procesu, w ytoczo
nego dziennikowi Ostd. Post.

Z Rzymu dow iaduje się Internationall, że 
podróż m argrabiego F raneh i ma inny cel, niźli 
ten, o jak im  donoszono. Dziennik ten tw ierdzi, 
że p ra ła t ten ma zam iar udać się do W iednia i 
Mniebowa, aby  otrzym ać w  zastępstw ie _ francu
skich w ojska austrjackie i baw arskie. Ż ołnierze 
ci nosiliby ubiór papiezki. D ziennik ten donosi 
także, te  papież postanow ił kardynałow i A ndrea 
odjąć jego  dyeeeję  Subiaeo.

M oskwa zażądała  od państw  podpisanych w 
pokoju paryzkim , aby  się zajęły  rozbiorem  sta
nu R um unii; F ran c ja  jed n ak  w niosek ten od
rzuciła,

W spraw ie księztw  N adduuajskieh um ieszcza 
półurzędow a Patrie bardzo ostry artykuł przeciw  
gabinetow i petersburgsk iem u, nie szczędząc w 
mm naw et w yrazów  obraźliwyeh. „M oskwa, m ó
wi ten artykuł, chociaż nie ma do stracen ia  k il
ku milionów n a  wojnę europejską, to przecież 
bodaj k ilka  tysięcy franków  m a pod ręką  do opła
cania intrygantów ." T ak i sposób w yrażania się 
w półurzędowem  piśm ie oznacza na każdy w y
padek, że w pew nych kołach nad S ekw aną nie 
zdają  się stać w bardzo p rzy jacielsk ich  stosun
kach z po lityką m oskiew ską.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
(Sj D r o h o b y c z  5. października. W po- 

iedziałek 2. bm. był ta rg  ożywiony. Przy- 
izd arcyksiecia spowodował więcej z oko- 
cy ciekawych niż zwykle w dzień targo- 
7y, czemu piękna sprzyjała pogoda.

Płacono korzec (bo o mecach ciemno 
aszemu chłopkowi tu ta j) żyta nowego do 
iewu 4.80—5.20. S tarego nie było widać 
a ta rgu . Pszenicy 160 funtów po 8.50 do 
.70. Jęczm ienia 2—2.40. Kartofle 2.20 do 
.40. Owies 1.40—1.60. Garniec okow ity 1 
i. 40 centów. B ydła było do 1500 sztuk 
sez w e ■sprzedano wiele, snać boja się za- 
azy. Krowy kupowano po 15—16 gulde- 
ów a >voiJ prawie wszystkie odpędzono 
azad do domu.

Kartofle już wykopano w tych stronach 
średni plon osiągnięto 6—7 ziarn: -kanar- 

;i wwsy .sypią dó 6 ćwierci jak  mnie księża 
apewniali. Pszenicy zbiór mierny na ko- 
y w ydaje 3 ćwierci. Żyta praw ie nie ma,
, co zebrano t;> kośbą na go łą  kose i je 
zcze hiP młócono prócz'do siewu, lichy plon 
'znaczyć .id- da-  w szystkiego nie 
zymłóeono. R w snopy nie wiązano. Je- 
zcze tn na dołach ujdzie ale w górach ogro- 
nna bieda. Z Stryjskiego hurmami przy- 
hodza na zarobek, a Borysław  me :;atru- 
Inia tyle co przeszłego roku. Nawet ceny 
ego płodów  spadły w stosunku do prze
szłego roku znacznie, bo płacą naftę po 12 
ił., parafinę z w osku wytłoczoną 9 zł., wosk 
)o * zł. i mniej za cetnar.

K rak ów  3. października. Na grąnicy 
trólestwa Polskiego dowóz byl słaby i Pu* 
cup w miejscu nie liczny. Ceny zeszłoty- 
todniowe utrzym ały się bez zm ian/. Na 
lóźniejszą dostawę natom iast pozawierano 
•mowy po rozm aitych cenach , na ilość 600 
io 800 korcy pszenicy, przeszło 100 korcy 
tyta i tyle niemal owsa. Płacono za psze- 
licę zrośniętą po 18—24 złp., inało zrosła 
io 26—28' żłp., najpiękniejszą _zaś bez de- 
'zczu zebraną po 30—31 złp. za korzec, 
tyto po 20— 22 złp. Owies p<( 7%, 8%  do 
ł złp. za korzec. K

Na krakow skiej targow icy dowozy li 
izneidzia byty. piękną pszenicę galicyj
ska z okolic W ieliczki płacono 7, 7.10. — 

za 172 funt. pod gw arancją rzeczywi- 
itej w ag ' 165—166 funtów z korca. Za we- 
t i e r s k a  pszenicę z Koszyc sprowadzoną na 
>si, pć 7.40—7.6(3 centów za 172 funt. Za 
Węgierska pszenice sprowadzoną z Presz- 
tUrga koleją, żądano 8.20 za 200 iuntow 
łowych (173 '/, f o n t ó w  w iedeńskich) ale me 

tyło na nią w K rakow ie kupca; do Prus 
ylkg kupiono jej k ilkaset eetnarów  po 7.80 
:<-f 200 funtów- cłowych, z odstawą do O- 
“Więcima. Żyto w ęgierskie z Koszyc p ła

cono po Ó-45, 5.50 do 5.60 centów za 162 
fu n t.; tu tejsze zaś po 4.90—5 zł. Za jęcz
mień morawski żądano po 4.75 do 5 zł. za 
144 funty netto . rajo  wy jęczmień i owies, 
tak  pod yzględem  ceny ja k  i pokupu, bez 
zmiany. ‘ (Cz.)

Gdańsk 30. września. Pogoda piękna i 
ciepła. JYLatr południowy. W  In g lii p o 
lepszenie targów  zbiorowrych, o którem  w 
zeszłym tygodniu donosiliśmy, utrzymało 
sie. Pokup jest teraz bardziej ożywiony 
tuk na potrzeby bieżące, jako też na spe
kulację, a ceny ziarna krajow ego i zagra
nicznego podniosły się w tym tygodniu o
1 szyling na kw arterze. Zboże kraj owe je s t 
w -ogólności dobrej kondycji i łatw iejszy 
ma odbyt niż tow ar zagraniczny, który- z 
powodu stosunkowo wyższy7eh cen mniej 
chętnych znajduje kupców. We Francji 
targ i bardzo spokojne, ponieważ z powodu 
malej wody pokup dla młynów zbyt mały. 
Ceny zeszłego tygodnia z trudnością się 
utrzym ały, a lubo dotąd baissa nie prze
waża, to jednakże na wielu placach w o- 
statnich dniach zniżenie o 25 do 30 cent. na 
hektolitrze notowano. Na naszej giełdzie 
pokup słaby, jednakże najwyższe ceny ze
szłego ty7godnia utrzym ały się bez zachwia
nia a w wielu sprzedażach*, szczególniej 
wyborowego ziarna, notowano, podwyższe
nie od 5 —10 guld. na łaszcie. Żyto w sprze
daży miejscowej ma dobry odbyt przy wzma
cniających się cenach, a na odstawę w io
senną* płacono 320—325 guld. za 4910 funt.

ciągu tygodnia sprzedano pszenicy 
66.000 szefli, żyta 15.000 jęczmienia 2.400, 
grochu 2.400.

Płacono za szefel berliński :
1 szenica 8 2 -  83 fot. 2 tal. 7 sg r. 6 fen.

* ^1 . 13 sg r. 4 fen. Pszenica 83—85 fot.
2 tal. 13 sgr. 4 fen . do 2 tal. 19 sgr. 2 fen. 
Pszenica 8o—87 fot. 2 tal. 19 sgr. 2 fen. do 
2 tal. 21 sgr. 8 fen. Pszenica ekstra  87.fot. 
2 tal. 25 sgr. lo  fen. za 35 fontów. Żyto 
1 tal. 15 sgr. 10 fen. do 1 ta 1. 21 sg r. 8 f. 
Żyto świeże L tal. 20 sg r. do 1 tal. 25 sgr. 
za 82 fot. Groch 1 tal. 21 sgr. do 2 tal. za 
90 fontów.

T o rn ń  przeby ło  be lek  dębow ych 578, 
sosnow ych i o k rąg lak ó w  8245. p o d k ład ek  
550. - ■ -

K ursa z a m i a n :  Londyn 8. 22a/ 1. Hamburg 
151. Am sterdam  112 /,.

Aleks, ^iakomaki.
B erno (na Morawie) 4. października. 

Na dzisiejszy ta rg  wolowy przygnano 196 
wołów, pomiędzy temi 18t z Galicji a 9 z 
Morawy. Rzeźnicy miejscy kupili 1 ID , a 
wiejscy 77 sztuk wagi 1 przeciętnej 793 fon
tów : cena 1 cetnara 19—2 2 , sztuki 62— 
120 złr.

(rt) W ied eń  5. października. Debatte

dzisiejsza zawiera w swej części gospodar
skiej artykuł o Galicji i jej przyszłych ko
lejach żelaznych, będący odgłosem  dawniej
szych licznych odzywali się waszych , tu 
dzież Izb handlowych i tow arzystw  gospo
darskich w sprawie rozgałęzienia linij ko
lejowych w kierunkach prostopadłych i u- 
kośnych do kolei lw owsko-czerniowieckiej. 
Dowodzi on krótkiem i słowy, w skazując na 
opłakany stan materjalny kraju , konieczno
ści rozprzestrzenienia komunikacyj jego ku 
granicy multańskioj i ku O desie, a ode 
Lwowa do Brodów i Tarnopola. Nie wspo
mina jednak nic o niezmiernie ważnym pro
jekcie linii w ęgiersko-galicyjskięj przez 
S tryjskie z nawiązkiem do kolei lwowsko- 
czerniowieckiej.

Na rzepak jest obecnie wielki popyt, a 
ponieważ gatunków wyborowych już nie ma, 
przeto handlarzom lnie pozostaje nic inne
go, jak  ty lko chwytać pośledniejsze, i p ła
cić za nie znacznie wyżej. I tak  loco Wie
deń plącą teraz za wcale niewyhorowe na 
s ien e  po* 8 - 8% złr. od mierzycy.

Z Ż ó łk ie w sk ie g o  donoszą Pyłmu do 
homady, że na zarazę bydlęcą (ale nie w ia
domo czy księgosusz czy śle*dzionęf) w ło
ścianie dają bydłu pic odwar z ziela , po
spolicie nazywanego^ s r o c z k ą  (Delphi- 
nium ), które osobliwie pod jesień w wiel- 
kiem mnóstwie rośnie pomiędzy zbożem i 
kwitnie niebiesko. Po niemiecku nazywa 
sie Rittersporn, gdyż kw iat ma ogonek po
dobny do ostrogi. Odwar ten ma pomagać 
cudownie; naturaln ie, że teraz trudno je 
spraw dzić, ponieważ go o tym czasie już 
nie można napotkać na potach. Pos. Ztg. 
zaś reprodukuje sposób używany dawniej 
przez sławnego gospodarza pruskiego Thae- 
ra  jeszcze w r. 1828 na księgosusz. W pu
szczał on w ziemię kocioł zw ykły miedzia
ny, napełniony w o d ą , tak  że brzegi jego 
rów nały się z poziomem ;' pod kotłem  zaś 
było dość m iejsca, aby można było palić 
w ygodnie i silnie. Kocioł przykryw ał z 
wierzchu deskam i, z gęsta powierconemi 
dziurami dla przypustu pąry. Na deski te 
w prowadzał chore bydlę , owinięte z w ierz
chu kocam i wełnianymi i płachtam i zwie
szonymi na bokach aż do ziemi tak, iż pyak 
i nozdrza tylko były  wolne. Bydle stało  w 
parze i pociło ' się tym sposobem podług 
potrzeby 30—40 60 minnt. Bo upływ ie te 
go czasu podwinąwszy w górę koce i płachty, 
kazał 6 ludziom nacierać bydlę wiechciami sło- 
miannemi do sucha, rozumie się w miejscu, 
gdzie nie było przeciągów aby się nie przezię- 
poczem układał bydlę na wysokiej podśeiół- 
ce w stajni, kazał zadać mu dobrego siana 
i podać napoju letniego, cokolwiek klejo- 
w atego, np. wody z grysem, I "  zwykle 
pom agało.

Przypominamy sobie że w roku zeszł. 
ksiądz Podlaszecki, przebywający obecnie 
w Krzeszowicach pod Krakowem, gropono- 
wał coś podobnego, ale zdaniem naszem • 
zupełnie lepszego. Ja k  wiadomo wynalazł 
on tak  zwany wiatimpiec, tj. przyrząd roz
w ijający jn-zy stosunkowo małem paliwie 
bardzo wielkie, sucho , gorąco w izb ę, i 
w yciągający zarazem z izby wszelkie w y
ziewy. Otóż proponow ał on urządzać dla 
bydła księgosuszein zarażonego łaźnie, przy 
użyciu tego w iatropieca. Z łaźnią taką  prze
zwaną po swojemu „parnią pow ietrzną" — 
robił podobno ąaw et próby w Krakowskiem . 
które miały wypaść pomyślnie. W każdym 
razie wypadałoby robić doświadczenia, a do 
nich przedm iotu teraz nie b rakn ie ; koszta 
zaś nie wielkie. Gdyby się potw orzyły k o 
misje obyw atelskie po pow iatach, dla ochro
ny od zarazy — jak to  proponow ał szano
wny korespondent (H) z nad górnego Sere
tu, tedy możnaby coś począć.

O lbrzym i ogórek pokazywano^ temi 
dniami w Klatowie w C zechach: ważył on 
niemniej jak  15 funtów a mierzył 1 / ,  sto
py na długość i miał 6 cali średnicy7. U uo- 
broci zftś jego  przem ilczają dziennikij gdysŁ. 
mniejsze daleko lepsze od większych.

G azeta  ro ln icza , wychodząca w W arsza
wie zawiera w nninerze 36 : T reść : O ko- 
telnicy u owiec, przez Zygmunta M ałachow 
skiego. — O użyciu kości na nawóz, przez 
A. Engelhardta. — Leśnictwo wobec re 
form, (dalszy ciąg) przez N. Ii. _  Uzda 
ochronna (z dwoma rycinam i). — E kono
mista, przez A leksandra M akowieckiego. — 
Korespondencje g o sp o d a rsk ie : Z okręgu
siennickiego, przez św ieńezyca; — z pow. 
zw iniegrodzkiego, przez Józefa Korzeniow
skiego ; — z K arlsb ad u , przez Antoniego 
Poraja. K ronika rolnicza, przez Zygmun
ta G aw areckiego. — Nowiny i ogłoszenia 
gospodarskie. Nr. 37. Od redakcji :*0 wy
chodzeniu Gazety Rolniczej w kw artale IVm. 
1865 r . — 0  użyciu kości na nawóz (ciąg 
dalszy), przez A. E ngelhardta. — O K otel- 
nicy u owiec (dalszy ciąg), przez Zygmnn- 
ta  M ałachowskiego. — P ług do w ykopy
wania ziemniaków, (z dwoma rycinam i). — 
Aforyzmy gospodarskie (dalszy ciąg). — 
Korespondencje gospodarskie : Z Galicji,
przez Juljusza S ta rk la :— z K arlsbadu, przez 
Antoniego Poraja. — K ronika rolnicza (ciąg  
dalszy), przez Zygm unta Gawareckiego. — 
Nowiny i ogłoszenia gospodarskie.

Część urzędowa.
Gmina T orsk ie  w obwodzie czortkow- 

skim obow iązała się po wieczne czasy dla 
założenia regularnej* szkoły parafialnej u s ie 

bie, wystawić do jesieni roku 1868 dom 
szkolny z pomieszkaniem nauczyciela i u- 
frzym yw ać zawsze w dobrym s ta n ie , tym 
czasowo zaś umieścić szkołę i nauczyciela 
w najętym domu, sprawiać porządki szkol
ne. zajmować się czyszczeniem szkoły, do
dawać na opat szkoły rocznie 4 niż. austr. 
sągów tw ardego drzew a, a nakoniec płacić 
kazdoczesnemu nauczycielowi rocznie 120 
złr. w. a. Na polepszenie tej dotacji nau
czyciela zapew nili: rządzca dobr p . Tomasz 
Sw orakow ski na czas swego teraźniejszego 
stosunku służbowego rocznie po 2 złr., gr. 
kat. pleban miejscowy ks. B azyli Ilewicz 
na czas swego plebaiistwa w T orsk im  ro 
cznie po 3 z ł r . , a dzierżaw ca propinacji 
Abraham Silberbusch na czas swej te ra 
źniejszej dzierżawy rocznie po 5 z łr . w. a. 
Podobnież obow iązały sie gminy S u ro w i
ca  , M o sz c z a ń c e  i b a r ó w  w obwodzie 
sanockim, dla założenia wspólnej regularnej 
szkoły w Surow icy, istntejący tamże budy
n e k  szkolny zrestaurow ać i zawsze w dobrym 
stanie utrzym ać, sprawiać porządki szkolne, 
zajmować się czyszczeniem szkoły, na  opał 
szkoły dostarczać rocznie 4 niż. austr. sa
gów tw ardego drzew a, a nakoniec każdo- 
czesnemu nauczycielowi, k tó ry  ma oraz peł
nić służbę diaka, płacić rocznie 92 złr. w. 
a., z czego na gminy Surow ice i Moszczań- 
ce przypada po 40 z ł r . , a na gminę Darów 
12 złr. w. a. Oprócz tego odstąpiła gmina 
Surow ica grunt pod 1.17 rozległości 7 m or
gów nauczycielowi do użytku.

P. W o jc ie c h  P iw e rn e tz ,  mianowany 
drow izoryeznym  radcą przy m agistracie we 
Lwowie.

Dr. E d w ard  S tia sn y . notarjusz prze
znaczony do Skawiny, złożył p rzysięgę.

P j) .: hr. Potocki Adam z Krzeszow ic . 
A ugustynow icz Boi. z Kniaża. Beszeski J ó 
zef z W arszawy, Panaity  K az. z Moldawy- 
O leksinski Michał z Sokala, W innicki T y 
tu s  z Nadyczy, Je ło w ick i Ju l. z Chudyjo- 
wic, Skarżyński W ładysław  z Suszycy w iel
kiej, Beldiinar D ym ., G hyka Leon i Soutzo 
Mik. z J a s ,  G noiński A leks, z Danilczy, 
W iktor Tad. z Swirza, Nowacki Kazimierz 
z T ejsarow a.

P p . : h r. Poniński A d o lf do K rakow a , 
M illiński F ranc . do H elenkow a, R ubczyński 
A dolf do B ia ło ło n k i. Sozański F ranc . do 
B ia lo sk ó rk i, Sozański T yt. do Iw anów k i, 
T ruskolaw ski |L eon do P łonny , W isznie
w ski W ik. do S trzelisk , Zaw adzki Mich. do 
Bełżca, P taszyusk i F ranc. do Nowosiółek.
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K u r ę  I w o  nr s ki ,
z dnia 6. października

D ukat holenderski ■ • ■
D ukat cesa isk i • •. • • 
M oskiewski półim perjał . 
M oskiewski rubel sreb rn y . 
M oskiew ski rubel papierowy
F rask i ta la r  k u r....................
Galie, listy  zast. w. a .' 
Galie, listy  zast. m. k . 
G alieyj. oblig. indem. . 
Pożyczka narodowa . .  3
Akcje kolei Fel. . -al. .•

et
N p
£ © CŁ

Daję

zł.I et

1 ‘62 
6 7 170 
70,99 
70,12 
69 67 

191 00

w. a.
zł, et.

5
5
9
1
1
1

68
71
70
70

193

T eleg ra fo w a n y  k n rs w ie d e ń sk i ,
z dnia 6. października

Oblig. długu państ. 5% za 100 gi. m. k. 
Pożyczka nar. 185 15%  za 100 gl. m. k.
L osy z r. 1860 .......................................
Akcje banu nar. za 1000 gl. . . .

„ T ow arzyst. k red . na 200 gl. . 
Londyn 10 fnt. sz te rlingów . . . .
D ukaty  cesarsk ie  s z tu k a ......................
Srebro za  100 gl. w. a ..........................

W . A.
zł
66
(0
86

775
171
1C8

5
108

OPIS
W ie d e ń  5, paźd ziern ik a .

5%  M etaliki na wal. anstr. .
r Pożyczka naród. . . .
„ Metaliki na m. k. . . .
„ Obi. ind. niż. au str. . .
>i » » w ę g ie rsk ie
» „ » ck o i. i b a n k . .
» „ » g a licy jsk ie . . .
n „ „ bukow ińSK ie. .
„ „. „ s ied m io g r. . ,

A k cje  banków  i p rzem y ś la .
Banku naród, austr. . .

„ an g lo -m str .....................
Zakładu k re d y to w eg o  .
Kolei pó ła . Ferdynanda

„ galioyjckiej......................
czerniom icc z wpł. 50%  . .

P o ży czk i lo tery jn e .
L osy pożyczki z r . ‘i839 .

* 1854 .
V  l 860 •

" • ” 1864Vo 1„ „ najnow. z r. 1864
j, kredytow e . . .
„ ks. ELteihazego .
„ ks. Salm . . .
„ hr. Palfy . . . .
r ks. K lary . . .
n hr. St. (Jenois
r, m iasta Bndy . .
„ k s. W lndischgratz
s, hr. W aldstein . .
„ hr. K egleyich . .
r Rudolfa . . . .

Płacą Żądają
z ł . | e. zł. c.
61 50 61 60
70 65 70 75
66 80 66 90
82 00 83 00
71 00 71 50
72 00 72 50
70 00 70 75
68 50 69 00
66 75 67 00

777
73

172
104
1S3

79

138
80 
85 
76 
76

H 8
71
26
22
22
22
22
16
16
12
11

00
50
60
60
00
50

00
50
80
n0
25
25
00
50
Cd
50
50
50
00
00
50
O0

778
"4

172
IM
,193

80

w
00
70
60
£5
00

Bank ubezpieczeń bydła dla krajów austrjaelrich
w w r  ' i  «LL € l  m m  i

P rezydjum  Banku ma zaszczyt podać do publicznej w iadom ości, że B ank czynności swe dnia 3. kw ietn ia b. r. ro zp o czą ł, i sw ą

„Główną Reprezentację“ dla Galicji, W ielkiego księztwa Krakowskiego i księztwa Bukowiny, 
Szanownej Dyrekcji Towarzystwa wzajemnych ubespieczeń w Krakowie powierzył,

udzielając je j  p raw a  do w ystaw iania i podpisyw ania polic w myśl §. 13. statutu.
Bank: zabeaplecza:

bydło i konie od wszelkich szkód, które a) przez zarazę w o g ó le ;
b) przez poszczególne (sporadyczne) choroby;
c) przez n ag łe  w ypadki pow stają.

W iedeń dnia 5. kw ietnia 1865 r.
Rada iiaa.tjua.lstraoyjn.fcai:

1069 2—6

139| 00
8t ,00
85 90
76
76

118
73
27
2C
23
z3
23
17
17
12
11

95
75
50
00
00
CO
Oo
00
50
00
00
75
50

K nrjn  za g ra n iczn e .
(3- miesięczne).

Augsb. 100 z ł r / n r .................... 90 80 90 90
Frankf. u. M. 100 . . . . 90 90 91 00
Hamb. 100 m ark.......................... 80 60 80 70
Londyn 100 fnt........................... 108 35 108 45
Paryż 100 frank. . . . . . 43 15 43 20
W arszaw a .!, p aźd ziern ik  i.
Półim perjały  . . . .  rubli 00 00 00 00
L isty  zastaw ne H i. ok. „ 00 00 00 00

P n kupon. „ 12 81 00 00
Akcje kol. żel. w ar -w ied. „ 77 75 78 00

n rr n w ar.-bydg. „ 72 75 73 25
P aryż  5. paźd ziern ik a

Renta 3 % ............................ 68| 25| OOjUO

Jeg c  E kscelencja  lir. W ickenburg C. M. P rezes ;
D i. Ed. W Fele uf? kr W ice -P rezes;
P ro fesor D r. Klun W , (
D yrektor H. L. Scboltze, (Członkowie Prezydjum  B an k u ;
W ładysław  d e .llllm a n n  Szytany ,

S. Gottlieb (Lippm ann Synowie ); 
P rofesor K arol Hesąleit;
H enryk  Mayer (J. H Stam etz i spółka;) 
G. A. Hngo Now ach, sek re ta rz ;
Ig . f teg en ,
Ad. S adm ayer.

G eneralny sek re ta rz : Emil Regen.

w Krakow ie
Pow ołując .:ię na pow yższe ogłoszenie, ośw iadczam y: że w s z e l k i c h  o b j a ś n i e ń ,  odnoszących się do ".abespieczeń b y d ła , tak  w D y r e k c j i  
i t ,  R e p r e z e n t a c j i  we Lwowie, ja k o  też u pp. A g e n t ó w  T uw arzystw a wzajem nych ubezpieczeń z a s i ę g n ą ć  będzie m o ż n a .

K raków  dnia 15. w rześnia 1865 r.

H.
Dyreltcja 'Towarzystwa wzajemuiycli ubespieezen.

Wodzicki. W. Biesiadecki. H, Kieszkjwski.

! Podaje się do wiadomości szanownej pu
bliczności, że

FABRYKA z a p a ł e k
j dawniej Sobreinera pod 1. 08% przy Mu
rowanym moście prze,<zra s noiem 1. m u 

j ja  1865 na własnosc i pod zarząd

Józefa Sanclewicza i spółki,
i który i uadal poleca w yroby fabryki swej 
i w najlepszej jakości i po najuanarkowań-
i szy , h cenach, tak  w sprzedaży hartownej 

idpowiednim rabsuem ja k  i w sprze- 
1 1025 dąży drobihzgowej. 5 —6

HERBATY
Zbiór osin'ni 1 fot. od 1 itr .  do 8 i tr

Najiwieiuej 1 fnt. po 00. 10 “Oont., najUpiza zle 
loua 1 fut. 80 cDt,

H U B f t O
(SIGad z Bremy.)

flaszka od 60 out. do 9 ztr.. miara od 70 cni. do 
3 lir. 80 cnt., wiadro od 24 zlr. do 130 zlr.

Gdańskie rosso]isy
flaazka o-ygin.lna po 98 ot. 1 1 ztr *00 cnt.

polana lOul 1—U
Juljusz Aaam

r~ Lwowie w iy. ku pod I. 54.________

oświadczony i gruntownie obeznany z 
zakładaniem sadów now ych , odnawia-

WIKTOR ARMUŁ0W10Z
z K rak ow a,

poleca Szanownej Publiczności swój nowo 
otwarty

HANDEL WĘDLIN
w e L w o w ie  w  Hylifcu nud 1. 238 w  d o 
mu p Kra jeż y c k ie j, który zaopatrzywszy 
w uwieże artykuły tego i edzajn tovarow, 
sprzedaje takowa po cenach najumiarko- 

wańszych. Iui9 3 -  3

Wysprzedaft pra
w dziw ego starego wina

T O K A J S K I E G O .
N a d e r  r z a d k o  w y d a r z a  s ię  l a k  k o r z y s t n a  s p o 

s o b n o ś ć  n a b y e i a

p raw d ziw ego  tokajgk iego  
w ina bardzo starego

k t ó r e g o  c a łk o w ity  z a p a s  z a m ie rza m  w y p r z e 
d a ć  p o  c en a ch  tak m z k ic h ,  iż k a żu y  k u p u 
ją c y  p r z e k o n a ć  s ię  m o ż e ,  z e  ty lk o  p o ł o w ę  

is totnej  w a r to śc i  t e g o  w in a  o p łac a .

1 b ntelk a  ca la  kot z tn je  od 2 z tr  do 2 
z lr . 59 cen t. — n a js ta r szeg o  za ś po  3 

z lr . w  a.
Za prawdziwe pochodzenie z Tokaju, ja- 

koteż za starość wina zaręczam.
Zarazem zawiadamiam, iż sprowadziłem 

świeżą parlję h erb a ty  w y b o rn ej z k w ia 
tem , i p o leca m  ta k o w ., funt po  2  z lr . ,  
3 ztr. i 4  z lr . 1057 2 - 6

Jan tf. Briihl,
h a n d e l  w e  L w o w i e  w  ryn k u .

II' riiem zaniedbanych i przy prowadzaniem 
onyeh do corocznej roazj.., rości, tudzież 

z zakładaniem  lh  m ii lani — udziela po trze
bnych wiadomości na listy  opłacane pod a- 
dresem A. Z.- poste restante we Lwowie.

Poszukuje się nakładcy
celem ogłoszenia dnikiem  dzieła wielce po 

żytecznego, pod tytułem

PORADNIK LEKARSKI,
traktujący o leczwiin w szystkich słabości 
ciała ludzkiego, tak  zapalnych jąkutycznyeh) 

f  ^daw uionych (chronicznych) i nie- 
k tó i jc b  dotąd za niedow yleczenia poczy
tanych, jako to : Kak w ewnętrzny i zewnę
trzny , szkrofiUy, początki suchot, w rzody w 
płucach (tuberkutyy gnieie płuc" i inne za
dawnione słabości phic, śledziony, w ątroby, 
nerek, pęcherza i serca-, puchlina wodna- — 
żółtaczka i bladaezka, febry w szelkiego ro 
dzaju i tyfusy i wiele ;nnj ̂  _  za pomoca 
ziół k r« jow ycń»  diety i ś rodków  d o m o 
w ych bez wezwania lekarza, bez puszcza
nia krw i i staw iania pijrw ek, zebrane ze 
starych K ronik i pomnożone długoletnią 
praca i własnem doświaaczenicm przez 
IK K A IłZ A . zaszczytnie jednak ztuil z
licznych szczęśliwych kuracyj słabości, za 
niewyleczone poczytanych.

Bliższą wiadomość udzieli \  DAM ( | y  
LESKI przy ulicy S w ieto-Jańabie j pod i, 
434‘/ ,  II. piątro . JL lj

Pigułki czyszczące
p .  D e h u u t  d o k  t o m  i  a p t e k a r z a  a k a -  
d e ih i i  p u . y z k i e j , używane z w ielkim 
skutkiem  tak  w słabościach lekkich jako  
też vp chorobach chronicznych, a przeto dla 
^wej sknteczności za graD ca jak o  też w 
kraju  bardzo popyty wane, sprowadzili na 

liczne zamówienia

A . S T E IF A  S y n o w ie
lc3s o - 6 przy ulicy Jezuickiej.
zawiadamiają szanowną P. T. Publiczność, że do ich haudlu nadszedł świeży
transport płócien szw ajcarsk ich , kap elu szy  an g ie lsk ich  

szytych  i rrancuzkiicli tak zw anych  cylindrów .
T ak że otrzymali znaczny zapas BRONI a to: dubeltówek i rewolw erów
z pierwszej z dobroci słynnej, uprzywilejowanej fabryki LEBEDA w  Pradze

UŚr* i sprzedają po cenach najtańszych. "HH

r  ^  w  w

SKŁAD FUTER
t c Ą - R f » r . A  2 a . R M i k . T Y S A

we Lwowie, przy ulicy Halickiej naprzeciw kościoła kaiedramego pod 1. 239, 
otworzył na CiZAS K IlÓ T K l w p a źd z iern ik a  1865

F I L I Ę  w C Z E R N I O W C A C h
w Hotelu pod „Czarnym 0rłem “ L  piątro Nr. 3. -

F i l ia  ta  z a o p a trz o n a  je s t  w  zn a k o m ity  w y b ó r  v s z e lk ie g o  ro d zaju  lu ter, tak W
skórach jako "  i Wyrobionych w gotowe palctoty, sz'iby, płaszcze męzkie, pod

szycia pod damskie burnusy, rękawki, kołnierze i t. d.
g i y  m in  ta przyjmuje także wszelkie o.bstrflnnkl, które będą jak n a jp u n 

k tu a ln ie j wykonywane.
Ceiiy Zaś stosownie d o , dobroci towarów są lak w  G zern iow cńch  jah  

L w o w ie  równie n izk ie .. ' 1982 1—6w e

T A D E U S Z U Z IE B Ł O
w  rynku pod j. 155, gdzie niegdyś by ł sklep pana  W incentego K irscknera , 
zaopatrzył swoj tam że nowo urządzony m«b izyn jab najobficiej w  $wjejl^ 

tow ary, a szczególnie poleca Szanow nej Publiczności wielki wybór  
Materyj wełnianych i jedwabnych na suknie dam sk ie ,
Chustek i szalów zim ow ych;
Płaszczów , Paletotów, Beduin, Talm, etc. etc. zim ow ych; 
Aksamitów praw dziw ych lyońskich;
Ornatów łacińskich i rusk ich ;
D yw an ów  oddzielnych i na ło k c i ; 107 0 3—6
Materyj rozm aitych na obicia m ebli;
Flanelek białych i ko lo row ych ;
Kaftanikó w zim ow ych; . . > . ■ ■
Pończoch i Szkarpetek niciannych, baw ełn ianych  i wełnianych —  i

w szelkich innych tow arów , k tóre  po najum iarknw ańszych cenach^sprzedaje .

B R A C I A  Ł A Z O W S C Y  
aptefc yod złotym Jeleniem we Lwowie-

i sprzedają takow e jedno  pudełko po I z lr . 
50 rut., za.opakow anie 15 cn t. wraz z b ro 
szurką pouczającą o sposobie użyuia tak o 
wych. ‘ ?  r  1062 3 - 1 2

MYGN1C JE
Filii c. k. uji zywilejortaiiego aostrjaî kiego Zakładu kredyto

wego dla kandlu i pmiuysłu we Lwowie.
Filia c. k. uprzywi). austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłii we Lwowie przyjmuje w godziuaok kasowych od 

9. do 12*/, przed południem od 3. do 5. popołudniu pieniądze t u  aey g n ac jaD il k a s u w e m l, któ.-e pmoent przynoszą, na imię 
lub na zlecenie (ordre) opiewają, iia iunych przenoszone być mogą, nie tylko we Lwowie, lecz także w Wiedniu, Bernie, Peszcie, P ra 
dze i Tryeście wypowiedzialne i wypłacalne są, i wystawiają aię w kategorjach po

zlr. 100, zlr. 5 0 0 , zlr. 1000.
am  sin

P r o c e n t  w y n o s i :  o«l asygn acyj p łatnych  na o k a i (H lcht) .
i a  d w u d n l o w r i n  w y p o w i e d z e n i e m  

o śm io  M
n
n

9f
»

4
4 7 ,
5

o d  s t a
n
ft

^sygnacje kasowe Zakładu centralnego w  W ie d n iu , tudzież Z akładów  f i l ia ln y c h  w  B ern ie , P eszc ie , P radze  
i T ry eśc ie , wypłaca lub przyjmuje w miejsce gotówki kaca FUM L w ow sk ie j w każdej godzinie karowej, jednakże dopitro We
dwa dni po ucaynionem tu zameldowaniu i za strąceniem */t od tysiąca prowizji.

Z&k i aa nie ręczy za rzetelność girów\ 1009 *
Blższych wiadomości udziela kasa Zakładu.

u. . / O c l i l i  ^ 9 ^ x 0  x ( ; . r  '' - 1 k .
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